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JUŻ JUTRO Międzynapodo- 
wy Dzień Dziecka. Wszystkie 
dzieci Szczecina spędzą swoje 
święto na wesołych kierma­
szach, zabawach, wycieczkach. 
Wesoło będzie w każdym przed 
szkolu. i  w każdej szkole.

Mała EWUNIA DZIACZUK 
z Źydowiec dziś bawi się kloc­
kami, a jutro będzie tańczyć 
„Mazura’'. (Patrz reportaż na 
str. S)

Czynem
produkcyjnym
czczą
pracujący chłopi
dziefó swego 
święta
X V  PRZEDEDNIU Święta 
T'  Ludowego we wszyst­

kich gminach odbywają się 
uroczyste akademie, w czasie 
których chłopi z dumą podsu­
mowują wyniki wykonania zo­
bowiązań, masowo podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy uro 
dżin Prezydenta Bolesława 
Bieruta święta .1 Maja oraz 
Święta Ludowego. Na akade­
miach występują z pieśniami, 
deklamacjami i muzyką dzie­
ci szkolne,, młodzieżowe zespo­
ły  artystyczne, kapele 1 chóry 
ludowe.

Meldunki o zwycięskiej rea 
lizacji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Święta Ludowe­
go podają jednocześnie, że 
chłopi w przededniu święta 
wzmagają swoje wysiłki nad 
wykonaniem dalszych zobowią 
zań produkcyjnych.

O wzmożonej pracy nad wy 
konaniem zobowiązań, podję­
tych przez chłopów dla ucz­
czenia Święta Ludowego dono 
szą z województw całego kra­
ju.

Pół miliona
niemowląt będzie 
uodpornionych 
przeciw gruźlicy
OKOŁO 500.000 niemowląt 

zostanie poddanych szcze­
pieniom ochronnym dla uod­
pornienia ich przed gruźlicą. 
Szczepienia odbywać się będą 
doustrfie szczepionką BCG wy 
produkowaną całkowicie w 
kraju.

Niemowlęta szczepione będą
we wszystkich szpitalach, w 
miastach, izbach porodowych 
we wsiach, a ponadto przez 
położne gminne jeżeli poród 
odbywa się w  domu.

Wyprodukowana ostatnio w 
kraju t. zw. sucha szczepion­
ka. która posiada znacznie 
dłuższy termin działania, niż 
dotychczas stosowana szcze­
pionka płynna, umożliwia raz 
prowadzenie tego leku do naj 
bardziej nawet odległych 
miejscowości. Posiada ona cał 
kowitą wartość leczniczą w cią 
gu kilku miesięcy.

Cena 15 groszy
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Przeciwko aresztowaniu
przywódcy francuskiej klasy robotniczej

Jacques Duclos
biegnie przez cały świat fala 

gniewnego oburzenia i protestu
We Francji odbywają się nieustanne manifestacje

Żona Jacques Duclos demaskuje nądzną prowokację policji
PARYŻ.

MASY PRACUJĄCE FR a  NCJI wyrażają głębokie obu­
rzenie z powodu bezprawnego aresztowania jednego 
ze swych ukochanych wodzów — Jacques Duclos. W 

całym kraju odbywają się strajki, wiece i  manifestacje na 
znak protestu przeciwko prześladowaniu Duclos.

WE WSZYSTKICH wiel­
kich fabrykach paryskich oraz 
w  wielu instytucjach odbyły 
się krótkotrwałe strajki. W fa 
bryce Renault wiele tysięcy 
robotników zamanifestowało 
swe oburzenie na potężnym 
wiecu. Na diworcu paryskim 
Austerlitz, mimo obecności po 
lic ji, kolejarze rozlepili afisze 
piętnujące aresztowania Duc­
los.

Krajowe »w. zaw. górników 
(CGT) wezwały wszystkich 
górnifiSSW francuskich do pro­
klamowania w  sobotę strajku 
pod hasłem: „O wolność Duc­
los i  Stila, przeciwko faszyz­
mowi i  wojnie” .

Kupon
Czechosłowackiego 

Konkursu 
Filmowego Kuriera

na sfr. 5-tej

Termin
nadesłania 

odpowiedzi do dnia

1 czerwca br.

45 nagród
na sześć osób? Czajnik e- 

lektryczny też by się przy­
dał...

Wystawa nagród w .Czecho­
słowackim Konkursie Filmów 
Kuriera budzi wielkie zaintere 
sowanie kinomanów. Przypo­
minamy, że rozwiązania należy 
przesyłać na adres Kuriera do 
1 czerwca z napisem „Konkurs 
Filmowy”  na kopercie.

W rodzinnym mieście Duc­
los — Tarbes, miejscowi me­
talowcy i  robotnicy innych fa 
bryk, wstrzymując pracę, zor­
ganizowali wielki pochód pro 
łestacyjny.

Kongres z w. zaw. nauczy­
cielstwa okręgu paryskiego, 
reprezentujący różne ugrupo­
wania polityczne, ogłosił pro­
test przeciwko aresztowaniu 
przywódców politycznych, któ 
re może stanowić wstęp do za 
rządzeń dyskryminacyjnych 
wobec organizacji Masy robot 
niczej.

W departamencie Seine et 
Oise, w  Wersaiu, w Neuilly 
sur Marne, Poissy, Rueil itd. 
w strajkach protestacyjnych 
w  wielu fabrykach wzięło u- 
dział 100 proc. robotników.

Ponadto strajki odbyły tnę 
w Nord, Pas de Calais, Fille- 
rupt, Marsylii, Montpellier, 
Nimes, Rouen, Rochebelle, 
Brest, Montlucon, La Seyne, 
w Tuluzie. W Bordeaux poli­
cja szarżowała na pochód u- 
łiczny. Dokerzy Bordeaux 
strajkowali 6 godzin.

W Brest 100 proc. robotni­
ków budowlanych oraz doke­
rzy wzięli udział w strajku 
protestacyjnym.

W Lerient kilka tysięcy ma­
nifestantów udało się z me­
rem na czele do prefektury, 
stawiając opór policjantom. W 
Nicei strajkują robotnicy 21 
fabryk. W Vichy Gwardia Ru 
chôma użyła gazów łzawią­
cych przeciwko demonstran­
tom. Jedna osoba została cięż­
ko ranna.

Na  CZW ARTKO W YM  posiedzę, 
u lu  zgromadzenia narodowego 

deputowany komunistyczny Per 
nand G eraier złożył oświadczenie 
w  związku z bezprawnym aktem  a- 
ressstow'ania Jacques Duclos. Ger. 
n ier oświadczył m . In .: 

Aresztowanie to nastąpiło z  po 
gwałceniem konstytucji, gwarantu­
jącej nietykalność przedstawicielom  
narodu. Składamy uroczysty i w 
pełni uzasadniony protest przeciw­
ko te j potwornej prowokacji.

Aby uwięzić Duclos, byłego kom 
batanta spod Verdun, który wraz z  
M aurice Thorezem stał na czele ru 
chu oporu przeciwko hitlerowskie­
mu okupantowi, przewodniczącego

frak c ji komunistycznej w  _ 
dzeniu narodowym l  sekretarza par 
t i î  komunistycznej, pierwszej par. ■ 
t l i  F rancji —  m in is ter spraw we w- | 
nętrznych poważył się oświadczyć, i 
że „Jacques Duclos został areszto­
wany w  wyniku przyłapania go na 
gorącym uczynku". W ersja ta  zo. 
stała obalona przez fakty .

1) Duclos n ie  został aresztowany 
na miejscu manifestacji, ponieważ 
od godziny 17 n ie  pozwalano żadna 
m u samochodowi na przejazd w  kie  
runku Placu Republiki. Aresztowa­
n ie  nastąpiło w  dwie godziny po 
zakończeniu manifestacji.

2) Samochód Duclos nie zawierał 
żadnego aparatu nadawczego, lecz 
tylko  aparat odbiorczy, tak i. jak ie  
zainstalowane są w tysiącach samo 
chodów.

Nie będąc w  stanie udowodnić le 
galnoścl aresztowania rząd sfabry­
kow ał nowe oskarżenie: —  spisek.

Obrońcy pokoju wezwali n___
pracujące do manifestowania prze­
ciwko wojnie i  faszyzmowi, a na. 
sza partia  udzieliła temu wezwaniu 
pełnego poparcia.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Na rozkaz okupantów z USA 
policja Pinay’a strzelała

do francuskich patrictów 
demonstrujących 

przeciwko Ridgway'owi
PARYŻ.

gTO LIC A  FRANCJI pozostaje pod wrażeniem potężnych 
^demonstracji środowych przeciwko przyjazdowi Rid- 

gway'a oraz przeciwko antynarodowej polityce rządu Pi- 
nay‘a. Jak wynika % informacji dzienników „Humanité“  i 
„Ce Soir" wydarzenia miały następujący przebieg:
W ŚRODĘ w  godzinach po- gólnei liczbie przeszło 20 ty- 

południowych na głównych u - siecv ludzi, uzbrojona była w 
licach i  placach Paryża wysta- broń palna, pałki gumowe i 
wiono wzmocnione patrole po granaty z gazem łzawiącym.
lic ii i  Gwardii Ruchomej. Poli 
cia i  Gwardia Ruchoma, w  o-

Gościnne występy
Rosyjskiego
Teatru
Dramatycznego
w Szczecinie

Do 6 czerwca br. wy­
stępuje w Teatrze Pol­
skim w Szczecinie Ze­
spól Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego, Zespół 
ten wystawi dziś i  1 
czerwca sztukę H. Fasta 
pt. „30 srebrników”, 3 i 
6 czerwca—„Martwe du 
sze”  — Gogola. 4 czerw­
ca — sztukę Gałana 
„Pod złotym orłem” .

Początek wszystkich 
przedstawień o go<L. 
19,15. Przedsprzedaż bi­
letów i przyjmowanie 
zamówień zbiorowych z 
zakładów pracy w ka­
sie teatru.

Z „MARSYLIANKĄ"
NA USTACH

P o m im o  g ę s t y c h  korćto
L nów policyjnych, demon­

stranci zebrali sie masowo w 
rozmaitych punktach miasta, 
oo czym na główne ulice i  pla 
ce Paryża wyruszyły imponu­
jące pochody.

Śpiewano „Marsyliankę", ty 
siace ludzi wznosiło chóralne 
okrzyki: ..Walczymy o pokój, 
o wolność i o niezawisłość na­
rodowa!” . „Precz z Ridgway’ 
em! Ridgway — morderca!” , 
„Amerykanie wynoście sie do 
Ameryki!“ . „Nie damy się fa­
szystom!“ . „Zadamy uwolnie­
nia Andre Stila!“ . 
(DOKOŃCZENIE NA STR 21

Loti Warszawy
d o m a g a  s ią
natychmiastowego
»wełnienia
Jacques
Duclos
'"TYSIĄCZNE rzesze mieaz-

kańców Warszawy zgro­
madziło się w auli Politech­
nik i Warszawskiej na potęż­
nym wiecu zwołanym pod ha­
słem: „Żądamy uwolnienia 
tow. Duclos”.

Wiec zagaił I  sekretarz KW 
PZPR — Wicha po czym prze 
mawiali: przewodniczący
CRZZ — Wiktor Kłosiewkz, 
Leon Kruczkowski oraz sekre 
tarz ZG ZMP — W. Ociepko. 
W czasie przemówień uczest­
nicy wiecu gorąco manifest®* 
wali swoją solidarność z b o ­
haterskim ludem Paryża 3 
Francji w jego słusznej walce 
przeciw wrogom pokoju i  
ludzkości.

W uchwalonej jednomyślnie 
rezolucji zebrani w imienia lu 
du stolicy domagają się na­
tychmiastowego uwolnienia 
Jacques Duclos.
DEPESZA KC PZPR 
DO KC FKP W ZWIĄZKU 
Z BEZPRAWNYM 
ARESZTOWANIEM 
J. DUCLOS
W  ZWIĄZKU z bezpraw-
’ v nym aresztowaniem Jac­

ques Duclos Komitet Central­
ny PZPR przesłał do Komite­
tu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej depe­
szę, w  której wyraża najgłęb­
sze oburzenie z powodu tej 
niesłychanej prowokacji i  za­
pewnia o swojej niezłomnej i  
braterskiej solidarności z pro 
testami i  walką prowadzoną 
przez Francuską Partię Komu 
listyczną o uwolnienie Duc-

KONSTANTYN SMIR- 
NOW imieniem zespołu Rosyj­
skiego Teatru Dramatycznego 
dziękuje publiczności szczeciń­
skiej za gorące przyjęcie.

ZASŁUŻONA artystka Iwa
nowa—Warłamowa i  W. Mie- 
dwiejewa w I  akcie sztuki law 
reata Nagrody Stalinowskiej 
Abdulli Kachara „NA NO­
WEJ ZIEM I” , wystawianej 
przez bawiący w Szczecinie na 
gościnnych występach zespól 
Rosyjskiego Teatru Dra matyez 
nego.

*
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Śmiech Hitlera
igytby
przedwczesny
SD YB Y P IEK ŁO  POZWALA. 

LO swym lokatorom  na w y- 
* -  m ykanie się, to w  chw ili po fi 
pisywania dokumentów w  Bonn..., 
w  sali Bundestagu rozległby się 
głośny śmiech H itle ra“ — w  tych  
słowach nawet reakcyjny dziennik 
francuski „Com bat“ ocenia charak 
ter wojennego „układu ogólnego“ , 
podpisanego ostatnio w Bonn przez 
m inistrów spraw zagranicznych 
U SA , W . B rytan ii, Francji oraz 
marionetkowego kanclerza Niem iec 
Zachodnich, Adenauera.

W  ostatnich dniach zostały pod­
pisane dwa układy. W Bonn — „u- 
k ład  ogólny“ , w Paryżu układ w 
sprawie „arm ii europejskiej“ wza­
jem nie się uzupełniają i cel ich, 
stawka Ich jest jedna. Oba są 
stawką amerykańskiego im peria­
lizm u na hitlerow ski W ehrmacht, 
n a hitlerowskich generałów. I  tak 
np. Agencja Reutera stwierdza 
wręcz że do układu w  sprawie „ a r­
m ii europejskiej“ dołączony Jest 
ta jn y  protokół z klauzulą stw ier­
dzającą, że N iem cy Zachodnie re­
prezentowane będą w sztabie „ar­
m ii europejskiej“ przez 30 genera­
łów  (hitlerowskich, rzecz jasna), 
któ rzy o trzym ają 36 proc. miejsc 
w  sztabie.
PRA SA  A M E R Y K A Ń S K A , która  

jeszcze wczoraj zachłystywała 
się z radości na wieść o podpisaniu 
tych dwóch wojennych układów, 
obecnie nieco spuściła z tonu. Cho 
eir>j’ )v np. Dismo am erykańskiego  
kapitału „New York W orld Tele. 
gram m“ pisze, że „za fanfaram i, 
rozbrzm iew ającym i w  Bonn i w Pa 
ryżu  ukry w a ją  się: 6trach, w ątp li 
wośei i niepewność“ .

Cóż tak im  strachem przejm uje  
podżegaczy wojennych?

Odpowiedzią na to pytanie są w y  
darzenia w  Niemczech Zachodnich, 
w e Franc ji, Włoszech. Czarne ża­
łobne flag i wiszą na domach w ie l 
kich  miast zachodnio - niemiec­
kich. Potcżne demonstracje 1 straj 
k i wstrząsają całymi N iem cami Za. 
chodnimi. N a ulicach Paryża de­
m onstrują patrioci.

W  różnych częściach miasta roz­
brzm iew ał terkot karabinów maszy 
nowych. U lice pokry ły się baryka  
darni. To lud Paryża m ówi am ery­
kańskiemu gauleiterow i Ridgway* 
ow i: „precz z F ran c ji, morderco!“ 
W e Włoszech siły ludowe święcą 
w ie lk i trium f. RządząeeJ chadecji 
nie pomogły oszustwa, n ie pomógł 
W alykan, nie pomógł terro r, blok 
ludowy odniósł w ie lk ie  zwycięstwo, 
zdobywając ponad 400 tys. głosów 
w v » e j nfż w  1S4S roku. chadecja 
poniosła w ielką klęskę, tracąc prze 
sc’’o ^óitora m iliona głosów.

Ta właśnie fak ty  pesymizmem na 
stra jają podpalaczy świata. Śmiech 
H itle ra , o któ rym  pisze „Com bat“ 
byłby przedwczesny. N arody są 
silniejsze od następców H itlera .

General „dżuma
bohater „mokrej roboty“

Amerykański Rommel
jest jak jego hitlerowski poprzednik

autorem rozkazu: „Operacja morderca"
C^D Y  MATHEW RIDGWAY mianowany został na miejsce ną osadzić na fotelu prezyden- 

*Mac Arthura ober-katem narodu koreańskiego, prasa a- ta USA. 
merykańska otrzymała nagły rozkaz: z tego nieznanego nu Masy ludowe całej Europy 

komu generała zrobić amerykan skiego bohatera. Przede wszysU podnoszą gniewny protest i 
kim należało przedstawić go jako „ wybitnego stratega” , jednoczą swe siły przeciwko 
Poza tym pożądane było podkreślić „wybitne”  zdolności te- pobytowi na ziemi europejskiej 
go dowódcy, który nigdy w życiu nie był na froncie. Prasa tego ohydnego gangstera, ubra 
amerykańska zaczęła więc „wygrzebywać” materiał. nego w mundur amerykański es

w  Londynie jako „oficer do go generała i  udekorowanego
JAKI OJCIEC, specjalnych poruczeń”.
TAKI SYNEK

Z GRANATEM
THOMAS RIDGWAY, ojciec I  LEWATYWĄ

obecnego ..bohatera”  amerykan 
skiego imperializmu, brał swe­
go czasu udział w krwawej ma­
sakrze powstania bokserów w 
Chinach i okrucieństwa, jakich 
na bezbronnej ludności dopusz­
czali się tam amerykańscy i 
angielscy interwenci, pozosta­
ły  dla niego 
wspomnieniami
Mathew Ridgway’a zapewnia­
ją, że ojciec całymi godzinami 56-letni „boy”  wkroczył 
opowiadał mu, jak to pięknie mię koreańską, uzbrojony w 
mordować bezkarnie bezbron- wielką torbę sanitarną i dwa 
nych azjatyckich „barbarzyń- błyszczące granaty zawieszone 
ców”  i  jak wielkie możlhuości na piersi. Strach przed choro- 
zdobycia łupu otwierają się bą powoduje, że Ridgway nie 

„zdolnym” , oficerem, rusza się bez przybocznego le~ 
I  młody Mat od najmłodszych karza i stale uzupełnianej 
la t marzył o pójściu w ślady torby sanitarnej. Toteż źołniet

przez sługusa Wall Street, 
Trygve Lie — medalem „ONZ” 
za „mokrą robotę”  na Korei.

Józef Sołtys.
rJ  W IELKIM  zadowoleniem 
^  przyjął Ridgway wiado­
mość o nominacji na następcę 
Mac Arthura. Teraz dopiero 
nadarzała się okazja zdobycia 
łupów. Jak pisze „Time”, Rid­
gway „szybko się spakował, 

najmilszymi ponieważ posiadał od dawna 
Biografowie dokładny spis wszystkich swo-- 

ich rzeczy, bielizny i  ubrań” .

swego ojca.

Jak pisze amerykański ty­
godnik „Time” : „Mathew Rid­
gway rozpoczął swą karierę
wojskową nieoficjalnie przed > _ _  , , ,
45 laty, gdy stojąc w drzwiach nazwała „Cezarem Wschodu , 
domu rodzicielskiego w Fort Pośpieszyła się, aby równie 
Valla=Valla, w stanie Washing ..godnie’ uczcie Ridgway a. W 
ton wymyślał przechodniom tygodnie po jego przyby-
jak feldfebel” . Gdy w r. 1917 C1U na_Koreę, Rld^ y  nazwa-

rze amerykańscy nadali mu 
przezwisko „chodzącej lewatyw 
wy”.

Ale reakcyjna prasa amery­
kańska, która Mac Arthura

Ridgway otrzymał szlify ofi> 
cerskie, dołożył wszelkich sta- 

aby nie być wysłanym na

ny został 
Rommlem'

„amerykańskim 
Oczywiście ober= 

kat robił wszystko, aby stać
front. W czasie drugie] wojny si® f dnf “  te£? f f
światowej nie udało mu się. 
Nie znaczy to wcale, żeby Rid­
gway walczył. Od roku 1942

szystowskiego bandyty. Pierw­
szy jego rozkaz brzmiał: „Żoł­
nierze muszą zabijać i to za-

Barykady 
na ulicach Paryża

(DOKOSCZENIE ZE STR. 1)

Jedna z kolumn demonstran się skutecznie k ijam i od trans 
tów przerywając silne kordony parentów i  kamieniami, a w 
policyjne, wkroczyła na Hau niektórych miejscach wzno- 
Republiki. Inne kolumny za- sili barykady. Według komu- 
p-ln ily  plac Jauresa. Maso- mketu prefektury, około 200 
we demonstracje odbyły Sie policjantów odniosło rany. 
równocześnie w wielu innych Zniszczono kilka samochodów 
punktach śródmieścia i  na policyjnych. Liczba aresztów® 
przedmieściach. Policia 1 Gwar nych demonstrantów wync®i 
dia Ruchoma usiłowała poczat P o sz ło  w wiele
lcowo rozpraszać ludzi za po- kobiet.
nocą pałek gumowych, kolb 

kab inow ych  i  «'«•»ów łzawia 
cvch. a późnieb wobec zdecy­
dowanej postawy demonstran­
tów, którzy w  wielu wypad­
kach zm u s ili policjantów i 
gwardzistów do ucieczki, uży­
ła broni palnej.
MORDERCZE SALWY 
POLICJI

jednak do końca wojny siedział bijać jak najwięcej. Po
przybyłem na Koreę . W kilka 
dni później wydał swój osła­
wiony rozkaz „Operation Kil= 
ler”  (opeiacji — morderca), 
który głosi: „Należy zabijać 
jak najwięcej Chińczyków, bo 
jest ich stanowczo za dużo” .

MORDERCA I  RABUŚ

T> IDGWAY wydaje rozkaz 
bestialskiego bombardowa= 

nia bombami napalmowymi spo 
kojnych wsi i  miasteczek pół­
nocnej Korei oraz barbarzyń­
skiego mordowania jeńców wo­
jennych. On też pierwszy wy­
dał rozkaz stosowania broni 
bakteriologicznej.

I  oto teraz ten „generał dżu= 
ma”  — jak go nazwał lud 
Francji — wyznaczony został 
na dowódcę „arm ii europej* 
skiej” , na miejsce „humani­
sty”  Eisenhowera, którego a- 
merykańscy monopoliści prag-

w Śc is ł y m  k o n t a k c ie
Z AMERYKAŃSKIMI 
OKUPANTAMI

WŁADZE uciekły się do 
jak najbardziej brutal­

nych represji. Dla skoordyno­
wania akcji policyjnej, krążył 
nad Paryżem specjalny samo­
lot, utrzymując stały kontakt 
radiowy z ministerstwem

W E D ŁU G  pFG RM ACJl ^  — ^ A m e r y S  
„Humanité o godzinie nów wycbodziły rozkazy bez- 

21 policjanci otworzyli ogień wzg]Ędnego stłumienia maso- 
z rewolwerów i automatów w *  2 « Dro,testów. 
okolicy Placu Giełdy. Kilka o- harak?eryftvcme iest żeżoł 
sób odniosło rany. Prawie rów nl^ * “ S S £ S S  k S S  
nocześnie na Placu Stalingra- T r t i c S  w
du, policja otworzyła ogień do chwili demonstracji, chronili 
innej grupy paryzan protestu pospieszenie do swoich 
jących przeciwko okupacji a- . * 
merykańskiej i  wskrzeszeniu KWdlw- 
Wehrmachtu hitlerowskiego i  FALA
śpiewających „Marsyliankę” . ^ ^ T A C J I  

Śmiertelnie ranny został 35- PATRIOTYCZNYCH 
letni robotnik Bêlait Hochu- n a  PROWINCJI 
ne, pochodzący z Algieru, oj­
ciec czworga dzieci. Policja C’ALA żywiołowych demon
przez pół godziny nie pozwą- 1 stracji przeciwko Ridg- 
lała odwieźć gc do szpitala. way’owi i  przeciwko hanieb- 
Belait Hochune skonał na miej nej polityce Pinay’a nie ogra- 
scu od upływu krwi. Również niczyła się do Paryża, lecz ob- 
wielu innych demonstrantów jęła całą Francję. Do krwa- 
odniosło rany, niektórzy cięż- wych zajść doszło m. in. w 
kie. Brive, Clermond, Ferrand,

W odpowiedzi na brutalne Cannes, Marsylii. N icei\Bou- 
ataki polioji. demonstranci za- logne sur Mer, Caen, Dieppe, 
ję li bojową postawę i  w róż- Tours, Rouen i  w  wielu in­
nych punktach miasta bronili nych miastach.

Policia
przeprowadza
rew iz je  
w mieszkaniu 
Jacques M o s
PARYŻ,

| H  P IĄ TE K  o godz. 9 rano przepro 
33 wadzono rewizję w mieszka­
n iu  Jacques Duclos. Rewizja nie da 
la  oczywiście żadnych rezultatów, 
mogących usprawiedliwić nikczem. 
ną prowokację wohec sekretarza 
Francuskiej P artii Komunistycznej, 
lecz stała się dia władz okazją do 
zmobilizowania znacznych sił poli­
cyjnych w alei Wilsona w  M ontre­
uil, gdzie mieszka Jacques Duclos. 
Ulica została z  obu stron zam knię. 
ta. Jednocześnie policjanci uzbroję 
n i w ręczne karabiny maszynowe 
otoczyli dom, w  którym  mieszka 
Jacques Duclos.

Podczas przeprowadzania rewizji 
Duclos oświadczył sędziemu Jacqul 
not i  policjantom:

„Robicie haniebną robotę. Jesteś 
cie agentami faszyzmu opłacanymi 
przez Amerykanów“. Następnie Buc 
los poprosił ich z ironią, aby zre. 
widowali jego mieszkanie i szpera­
l i  wszędzie gdzie m ają ochotę.

Po rew izji Duclos oświadczył 
Chaumeron'owl, który opowiedział 
m u o przebiegu potężnej akcji pro 
testacyjnej przeciwko uwięzieniu  
sekretarza FPK:

„Niechaj wzmaga się 1 umacnia 
akcja w  zakładach pracy, miastach 
i  wsiach całej Francji. Słuszność 
jest po naszej stronie. Zwycięstwo 
należy do nas“.

Sporządzony po rew izji protokół 
stwierdza, że policja n ie  skonfisko 
wała żadnego dokumentu, an i żad­
nego przedmiotu w mieszkaniu se­
kretarza Francuskiej P artii K om u­
nistycznej.

Po re w iz ji Jacques Duclos został 
ponownie przewiezony do więzienia 
w Fresnes.

Fala protestów
przeciw aresztowaniu 

Jacques Duclos
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

To rząd ucieka się do nielegal­
nych aktów, zakazując manifesta 
cjl. To rząd ucieka się do n iele­
galnych aktów, trzymając w wię­
zieniu Andre S tila jako  zakładni­
ka. To rząd dopuszcza się bez­
prawia, konfiskując „H um anité“ 
„Liberation“ i wszystkie prowin­
cjonalne dzienniki demokratycz­
ne. Rząd dopuszcza się tych bez. 
prawnych aktów, dlatego, że jest 
przerażony oporem ludu wobec 
uprawianej przezeń polityki.

Frakcja komunistyczna zgroma 
dzenia narodowego w oparciu o 
przepisy konstytucyjne żąda na­
tychmiastowego zwolnienia swe­
go przewodniczącego Jacques Duc 
los i  wzywa naród francuski do 
kontynuowania w alki w obronie 
swych swobód, do w alki o n a j­
cenniejsze dobro — o pokój.

WYWIAD
GILBERTE DUCLOS 
W SPRAWIE 
ARESZTOWANIA JEJ 
I  JEJ MĘŻA

PARYŻ.
Y fl AŁŻONKA Jacques Duc- 
■“ '■Mos — Gilberte Duclos u- 

dzieliła przedstawicielowi 
dziennika „Ce Sodr”  wywiadu 
na temat aresztowania je j i  
je j męża.

Gilberte Duclos podkreśliła, 
że okoliczności w jakich nastą 
piło aresztowanie wskazują 
na to, iż chodzi tu o wyraźną 
prowokację.

Stan powierzchni
zasiewów
i pogłowia bydła

ustali
tegoroczny 
spis rolny
W  DN IA CH  2—7 CZERWCA BR.

przeprowadzony zostanie na 
podstawie rozporządzenia Rady M i­
nistrów z dnia 2 sierpnia 1949 r. 
doroczny spis rolny. Wzorem la t  
ubiegłych spis obejmie całkowitą 
powierzchnię gruntów, z wyszcze­
gólnieniem rolnych gruntów użyt­
kowych według rodzajów zasiewów. 
Podobnie ja k  w latach ubiegłych, 
spisane będą również zwierzęta go 
spodarskie.

Tegoroczny spis rolny został bar­
dzo poważnie uproszczony w  stosun 
ku do spisów z  la t ubiegłych, 
znacznie u ła tw i pracę przy jego 
przeprowadzaniu.

Odpowiednie przepisy usta­
lają stosowanie rygorów w wy 
padku odmowy dokładnego wy 
pełnienia obowiązku spisowe­
go.

Dane udzielane przy spisie zabez 
pieczone są tajem nicą 1 służą jedy 
nie celom statystycznym, t j .  możli 
wości ustalenia stanu powierzchni 
zasiewów, pogłowia bydła itp. 
skali całego kra ju  i  poszczególnych 
okręgów.

Coś o chuligaństwie

MIMO WIATRU 
DOSKONALE WYNIKI 
STRZELCÓW 
W BEZRZECZU

W CZW ARTYM  D N IU  zawodów 
treningowych na przedolimpij 

skim obozie w Bezrzeczu znowu u . 
zyskano wiele wartościowych wyni­
ków.

I  TA K  w  konkurencji kbks 
(szkolny) na 50 m w pozycji leżą­
cej I  miejsce uzyskał DOKTÓR  
(W łókniarz Kraków) 370 pkt. na 400 
możliwych. I i  miejsce zajął KOW A  
LEW SK I (Spójnia Bydgoszcz)
369 pkt.

Kbks 3 postawy 50 m : 1) ZAJĄC 
CWKS 526 pkt., na 600 możliwych. 
2) KRYSZAN (SP) 509 pkt.

Kb (karabin wojskowy) 300 ni: 
pełny dystans: 1) PAZDEJ Budowla 
ni W -wa 153 pkt. na 200 m ożli­
wych (78, 75), 2) SA W IC K I Bud. Ra 
dom 152 pkt. (76. 76).

Strzelanie w konkurencji karabin  
ka wojskowego zostało przeprowa­
dzone po raz pierwszy na obozie 
przedolimpijskim. Trening u łatw i­
ła  wydatna pomoc miejscowej jed 
nostki wojskowej oraz sprawna or­
ganizacja sekcji strzeleckiej szcze­
cińskiego W KK F.

Uzyskane wczoraj w Bezrzeczu 
wynik; strzeleckie, zważywszy, że 
przez cały dzień wiał porywisty 
wiatr, uważać należy za bardzo 
dobre.

Wyszliśmy z gmachu redak­
cji „L ’Humanité”  po godz. 10 
wieczorem — oświadcza G il­
berte Duclos — i pojechaliś­
my samochodem do domu. Na 
ulicy Du Tempie zagrodziły 
nam drogę samochody policyj 
nc. Policjanci najwidoczniej 
czekali na nasz wóz, bo gdy 
tylko nas ujrzeli, wyskoczyli 
wołając: „Oto oni!”  i otoczyli 
samochód. Pod eskortą poli­
cji zostaliśmy doprowadzeni 
do komisariatu X  dzielnicy, 
gdzie nastąpiło szczegółowe 
przesłuchanie.

Jacques Duclos zaprotesto­
wał stanowczo przeciwko bez 
prawnemu aresztowaniu, po­
wołując się na swą nietykal­
ność poselską. Policjanci od­
powiedzieli grubiańsko, że nic 
ich to nie obchodzi, ponieważ 
otrzymali wyraźne rozkazy za 
trzymania samochodu i aresz­
towania wszystkich znajdują­
cych się w nim osób.

Podczas przesłuchania — 
stwierdza Gilberte Duclos — 
policjanci skradli teczkę me­
go męża. Duclos zaprotesto­
wał energicznie i  zlcżyl oficjał 
ną skargę przeciwko urzędni­
kom policji, którzy dokonali 
kradzieży. „To nowa prowoka 
cja — oświadczył Jacques 
Duclos — policja chce pod­
rzucić coś do mojej teczki!”  

Odpowiadając na pytanie 
przedstawiciela „Ce Soir” , Gil 
berte Duclos stwierdza, że go 
łębie, które policja znalazła w 
samochodzie zostały Jej po­
darowane przez jednego z to­
warzyszy, który przyjechał z 
prowincji. Miała ona zamiar 
oswoić te gołębie.

W zakończenn Gilberte Duo 
los oświadczyła:

— Jestem pewna, że walka 
robotników francuskich o wol 
ność Duclos, Andre Stila I 
wszystkich innych patriotów 
uwięzionych przez ludzi, któ­
rzy chcą doprowadzić nasz 
kra j do wojny — będzie u- 
wieńczona sukcesem.

* * *
V U IADOMOŚCI o potężnej 
’  ’  fa li protestów, jaką wy­

wołała wiadomość o areszto­
waniu Jacques Duclos, nadcho 
dzą z całego świata. We Wło­
szech, w Danii, Norwegii, 
Anglii odbyły się demonstra­
cje i  manifestacje, na znak 
solidarności z ludem pracują 
cym Francji przeciw hanieb­
nej prowokacji, zorganizowa­
nej przez rząd Pinay’a na ro i 
kaz Ridgway’a.

R ow er 
czy aparat 
fot®! raficzny ?
Ankieta błyskawiczna 
w szkolnym 
Konkursie Mewki

Sami ustalamy 
pierwszą nagrodę !

KOLEŻA N KI i  KOLEDZY, zbie­
rać zlt i 1 zbieracze szkolni, uczestni 
cy Szkolnego Konkursu pt. „Pnma 
gamy Przemysłowi!" —

—  Zwracam się do Was z prośbą 
o pomoc w  rozwiązaniu problemu, 
który nagle „wyskoczył“ przy oce­
nie nagród dla tych uczniów szkół, 
którzy najbardzlel pomogli przemy 
słowł.

Dwie główne nagrody w  konkur 
sie, to  fajny rower Î równie piękny 
aparat fotograficzny (lustrzanka).

Oglądając wystawę nagród w  
oknie szczecińskiego Orbisu, podsłu 
chałam, że niektórzy z Was więcej 
cenią sobie aparat fotograficzny od 
roweru. Wyjaśniam, że cena obu 
nagród jest równa.

Ale — w  wypadkach wątpliwych  
pytam się Was o radę.

Ogłaszam więc BŁYSKAWICZNA  
ANKIETĘ. Sami zdecydujecie, co 
ma otrzymać najlepszy indywidual 
nie uczeń czy uczennica — rower 
czy aparat?

Odpowiedzi nadsyłajcie na adres 
Kuriera — Plac Hołdu Pruskiego 
8 w  Szczecinie. Term in: do przy. 
sz-łego piątku, by w następną n ie­
dzielę ogłosić wynik.

A Jutro w niedzielę — pójdzle- 
■y raz Jeszcze na wystawę nagród 

w oknie „Orbisu“ i zadecydujemy. 
Dobra?
Przyjemnej więc niedzieli życzy 

Wam
Wasza

MEWKA

1» f
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1 Upcn stanu do pracy
• r

w Zydowcach, Wizowie, hutach Śląska...

lub pójdą Kształcić się dalej
Jest ic h  42 

maturzystów

ZNANYM wśród.;' uczniów 
Technikum działaczem młodzie 
żowym jest WALERIAN KRU- 
GLIŃSKI. Równie dłobrze spi­
sywał się w nauce i  zdał ma­
turę z wyróżnieniem.

W JEDNYM ze skrzydeł czerwonego gmachu przy u!. 
Kilińskiego w Szczecinie jest korytarz na I  p. Przez 
szerokie jego okna wpadają promienie słońca i roz­

jaśniają czterdzieści jeden czupryn maturzystów Technikum 
Chemicznego.

CZTERDZIESTA druga 
czupryna pojawia się właśnie 
w drzwiach gabinetu dyrektor­
skiego. Należy do absolwenta 
Adolfa Krupy. Ledwie zam- ■ 
knął drzwi, obstępują go cia­
snym kręgiem koledzy. Padają 
pytania:

Dokąd dostałeś przy- ; 
dział? Zadowolony jesteś?

Oto więc rozwiązanie zagad­
ki. Trafiłem na moment przy­
dzielania absolwentom miejsc 
pracy w poszczególnych zakła 
dach przemysłowych. Chwila 
jest więc bardzo uroczysta dla 
tej młodzieży, która zaledwie 
dwa dni temu zdała egzamin > 
dojrzałości. Przecież teraz < 
właśnie ważą się losy ich przy- • 
szłości. Dokąd pójdą praco- ’ 
wać? Gdzie zamieszkają? Na 
Śląsku, nad morzem, w stoli­
cy?...

Gleszą się >
Domem Rybka
lecz narzekają 
na biurokratów
w Świnoujściu
SOBOL PRZEŁYKA szybko 

ostatnią łyżkę kartofli.
— Gdy będzie już czynna 

stołówka w Domu Rybaka w 
Świnoujściu — mówi, to wte 

<, dy tylko tam będę chodzić na 
N>biady. Mówią, że już 1 czerw 
tłtć- będzie czynna. A Dom Ry 
baka ładnie zrobili — Sobol 
uśmTkOcha się.

N IK  MA CO., ale teraz ina­
czej dBtfją o rybaków, aż się 
chcę pracować, tylko... Sobol 
nie kończy"/ Po chwili widząc 
mój pytając? wzrok, dopowie­
dział — o wszystko^ trzeba się 
kłócić. \

— Już od początku» maja re 
montuję swój motor. ’ Dawno 
na to był czas, ale przyszły śle 
dzie i  trzeba było ciągnąć, ile 
się da. Po nocach się nie spa­
ło, nie było czasu. Więc za mo 
tor wzięliśmy się teraz,z KLU 
CZYŃSKIM, we dwóch remon 
tujemy, jakby to powiedzieć, 
systemem gospodarczym.

I  ZACZĄŁ opowiadać o 
swych trudnościach.

Sobociński i Sobol zdawali 
rybę w  Trzebieży i  _ byli tam 
natychmiast płaceni. Gorzej 
jest w Przedsięb. Usług Rybac 
kich „Odra”  w Świnoujściu, 
gdzie zdają rybę od połowy 
marca br. Wypłaty są nieregu­
larne, muszą chodzić od biura 
do biura z papierami, aby do­
wiedzieć się od głównego księ 
gowego, że brak jest jeszcze 
jakiegoś załącznika lub pie­
czątki. A  gdy już przebrnęli 
przez formalistykę biurokra­
c ji — to zawsze brak jest pie­
niędzy w kasie i  każą im przy 
jechać na drugi dzień. Jakby 
rybak miał tak dużo czasu.

Tak jest z premią. Za ma­
rzec i za kwiecień. A  tu pie­
niądze potrzebne — bo re­
mont.

Nie można było stwierdzić 
kto winien, czy SOCHAC­
KI, kierownik skupu, czy też 
księgowy ZAKRZEWSKI? 
A może kontroler rybny RO 
DATUS?

Cóż, udali się ze skargą 
do dyrektora PUR ,-Odra”  
— dyrektoy zbeształ biuro­
kratów, wspomniał o pro­
kuraturze i  księgowy obie­
cał jutro wypłacić, ju tro , to 
znaczy, znów zmarnowanie 
pól dnia pracy.

Śt. Perkowski

Uroczystość jest podwój­
na. bo szczecińskie TechnI- PRZODOWNIK nauki ZYGMUNT ŻUKOWSKI, podczas 
kum ofiarowuje pierwszych i montowania aparatu destylacyjnego.
w historii swego Istnienia „
absolwentów dla naszego so słu chemicznego. Dla naro- Adolf Krupa odpowiada na natychmiast przemysł chemicz-
cjallstycznego, błyskawicz- dowego przemysłu Polski gorączkowe pytania. Z trudem ny w swych fabrykach. Kilku
nie rozwljającgo się przemy Ludowej. zdołałem odciągnąć go po pa- pójdzie do Wizowa, do Dolno-

T e c h n ik u m  
Chemicznego 
w Szczecinie

ANALIZA miareczkowa wy­
maga wiele cierpliwości. Dlate 
go też celuje w niej DANUSIA 
CZARNOCKA.

ru minutach na bok. Pytam o 
plany na przyszłość.

— 1 lipca rozpocznę pracę 
zawodową — opowiada. 
—• W tej chwili trudno mi na­
wet określić co będę robił. Jed 
nak przypuszczam, że dostanę 
robotę wprost w produkcji, w 
ruchu...

— Nie boi się pan samo­
dzielnej pracy? Przecież to 
pierwszy krok o własnych si­
łach.

— Wszyscy tu boimy się 
trochę. No, cóż? Dostaliśmy w 
szkole solidne podstawy teore­
tyczne, ale wie pan... Prakty­
ka, zakład pracy, maszyny, 
piece, cały skomplikowany or­
ganizm fabryki chemicznej czy 
huty, to też. porządna łami­
główka. Trzeba będzie w pierw 
szych miesiącach nieźle popra­
cować.

Do rozmowy wtrąca się wy­
soki, uśmiechnięty WALE­
RIAN KRUGLINSKI:

— Fredek, nie bój się. Nie 
święci garnki lepią!

A  TYMCZASEM przydziały 
pracy otrzymują ciągle 

inni młodzi technolodzy. 
Ogółem 17 osób zatrudni

DZIŚ zamiast bajki pani wychowawczyni opowiada dzie­
ciom, jak to jutro będą 
się wesoło bawić. Co to 
nic będzie! I  tańce i  wy-

ROSOŁEK jest bardzo sma- Ewunia
czny. Widać to po żwawym .............j 1 11
wywijaniu łyżkami i  skupia- f o u d u i©  z  klockÓW 
nych minkach. ......

Przedszkole to drugi dom i druga rodzina
A BOGULKI tatuś jest w 

wojsku, wie pani — wtrąca 
niebieskooki Romuś — ja też 
jak dorosnę będę „woj­
skiem” ...

Krąg otaczających nas dzie­
ci zacieśnia się. Każdy chce coś 
powiedzieć. Jola Pastuchówna
tańczy na Święto Dziecka ma­
zura i  bardzo lubi się bawić 
piłką, Ewunia woli budować 
wieże z klocków, a Fredek 
znów ładnie maluje...

17’ĘDZIERZAWA Bogulka otwiera szeroko piwne oczka, 
^*-gdy przed zrobieniem zdjęcia zapalamy reflektor. Takiej 

dużej, jasnej lampy Bogulka jeszcze nie widziała. Z wra­
żenia aż włożyła paluszek do buzi i  wcale nie słyszy co 
do niej mówią. — Bogulko, no powiedz mi coście jedli dzi­
siaj na śniadanko? — Mimo całkowitego zaabsorbowania 
„magiczną”  lampą, przy wyrazie śniadanko Bogulka od­
wraca do mnie swoją okrągłą buzię i  ślicznie się uśmie­
cha. — Na śniadanko było dobre mlecko — mówi i  zaraz 
zwyczajem dzieci przeskakuje na inny temat. — A moja 
mamusia pracuje w fabryce w Zydowcach.

CllCEfZ

dzieci szczecińskich Jedwab- mój własny mały synek co- 
niaków” , o wierszykach ja - dziennie tak wcześnie rano 

Gdy obejmuję wzrokiem jas kich się je j mali wychowanko przybiega do mego łóżka * 
ny pokój, kwiecisty dywan na wie nauczyli, o tym. że z Fred tym samym pytaniem: — Ma- 
czyściutkiej, lśniącej podłodze ka Bilcha, na pewno będzie musiu czy już czas do przed- 
i  gromadkę roześmianych, w ielki człowiek, bo to wyjąt- szkolą? — Bo dzieciom w 
rozszczebiotanych dzieci w jed kawo zdolne dziecko i o Joli przedszkolach jest dobrze, za- 
nakowych jasnych fartusz- która ma wszelkie zadatki na łożyły w  nich sobie jakby dru 
kach wydaje m i się, że jestem przyszłą sławę baletową. gi dom, drugą rodzinę, 
wśród jakiejś dużej rodziny. ^  którą glad7.; J^ADOSC DZIECKA, Jego

Kierowniczka przedszkola główkę tulącej się do niej spokój i  szczęście jest ra- 
przy Państw. Zakładach Włó- dziewczyneczki jest tak bar- dością, szczęściem i  spoko- 
kien Sztucznych w  Żydów- dzo macierzyński, że" rozu- jem matki. Kobieta pracująca 
cach p. Wiktoria Wielgo® z miem dlaczego zawsze, gdy od może dziś pobijaó coraz wyż- 

S i dumą pokazuje mi co dzieci wiedzam jakieś przedszkole sze normy, może pewniej kie 
$ i przygotowują na 1 czerwca, wydaje mi się, jakbym była rować maszyną lub w  skupie- 
*  i ,qpo\vjada o mającej się odbyć w dużym radosnym domu. I niu kreślić plany budowy. Ni* 

î msea ttb ą w k  rowjipiein j*»* teraz dlaczego musi myfleć z łękiem, m  w*»

w tej chwili dziecko pozosta­
wione u  sąsiadki czy zamknię 
te w  domu.

Dzięki czułej trosce jaką 
roztoczyło nasze państwo 
nad dziećmi, przed kobietą 
polską otworzyły się możli­
wości stanięcia ramię w ra­
mię z mężczyzną przy bu 
dowie lepszego jutra. W 
szybkim więc tempie po­
większa się liczba murarek, 
szoferek, maszynistek. Ko­
biety polskie przełamały na 
gromadzony od setek lat wał 
przesądów, zdobywają no­
we zawody, zajmują wyso­
kie stanowiska.

Kobieta matka, może pra­
cować coraz lepiej, coraz wy 
dajniej, bo wie, że pracuje 
po to, by szczęśliwe dziecin 
stwo je j dzieci stało się je­
szcze jaśniejsze, jeszcze 
saczęśliWMe.

RAM#A M m m ilk Ę & N

śląskich Zakładów Chemicz­
nych, do śląskich hut, do 
szczecińskiej Fabryki Farb i 
Lakierów, do Żydowice... Dla 
wielu nauka jeszcze nie skoń­
czona: przodownicy nauki i 
pracy społecznej Żukowski, 
Krugliński, Nadwodnik. Dzię 
bowska i inni wstąpią na jesie­
ni na Wydz. Chemii Szkoły 
Inżynierskiej w Szczecinie. 
Pozostałych zaangażuje prze­
mysł hutniczy i  maszynowy.

Lecz w istocie absolwenci 
mają wiele do powiedzenia w 
wyborze przyszłego .miejsca 
pracy i uwzględnia się ich ży­
czenia. Właściwie, nłe licząc 
drobnych 1 krótkotrwałych nie­
porozumień, czy też chwilowe­
go przestrachu, wszyscy są za­
dowoleni. Zdali maturę i oto 
przemysł na nich czeka. Na­
reszcie pójdą do laboratoriów, 
na hale fabryczne, i tam poka­
żą, co potrafią.

NIE TRZEBA dodawać, 
źe dyrektor Technikum Ire­
na Morycińska oraz całe gro 
no wykładowców okazuje 
nie mniejszą radość. Ich 
pierwsi wychowankowie, to 
przecież ich pierwszy dar 
naszemu budującemu sccja* 
llzm krajowi. Matura wypa­
dła bardzo dobrże. Poziom 
egzaminowanych był wysoki 
i  delegat Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego oraz 
CUSZ-u serdecznie gratulo­
wali młodzieży 1 nauczycie­
lom tak dobrych sukcesów.
— Ale Dziębowska „śpiewa­

ła“  o układzie periodycznym 
pierwiastków! — opowiadali 
sobie potem je j koledzy. —- 
Oczarowała delegata, sam wi­
działem.

Inny dodaje:
— Nadwodnikowl język się 

całkiem rozplątał, gdy odpo­
wiadał z zagadnień społecz­
nych 1 politycznych. Musiał 
dobrze „zagajać“ , skoro prof. 
Nowotarska popłakała się aż z 
radości...

DOZIOM odpowiedzi z 
przedmiotów ścisłych’ 

był równie dobry. Świadczy 
to, że wykładowcy Technikum 
zdali też swój pedagogiczny 
egzamin. Wielu z nich, jak Je 
rzy Borowiec i  Jerzy Szałaj- 
ko to młodzi chemicy, wycho­
wankowie szczecińskiej SI; 
Dyrektor Morycińska zaciera­
ła potem z zadowoleniem ręce 
1 opowiadała:

— Acha, zrobiłam z nich pe­
dagogów. Wciągnęli się chłop­
cy, co?

JERZY BOROWIEC wykła­
dał w maturalnej klasie anali­
zę techniczną i maszynoznaw­
stwo. Przedmioty bardzo trud­
ne. Pytam go o zdanie, co dó 
fachowego i życiowego przy­
gotowania młodzieży do zawcH 
du.

— Ci młodzi ludzie — po- 
ada p. Borowiec — nie 

przez przypadek znaleźli się 
w naszej szkole. To są che­
micy z serca i krwi. Ot, ta­
k i Kyber, przecież on świa­
ta poza chemią nie widzi; 
Wciągną się szybko do pra­
cy. Może wielu nie zdaje so­
bie sprawy jeszcze, że będą 
pracować bezpośrednio w pro 
dukcji, ale to nie szkodzi. 
Co do samej matury stwier­
dzam, że widać było iż solid 
nie pracowali, ale „asy“  
sprawiły mi nieco zawodu. 
Odpowiadali znacznie poni­
żej swych możliwości... 
„KURIER" życzy pierw­

szym szczecińskim technikom 
— technologom dużo zadowo­
lenia w ich przyszłej pracy, 
tak pożytecznej dla kraju. 
„Kurier“  dumny jest z nich, 
że wypełnili swe zobowiązanie 
złożone w dniu 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta i WSZYS cx zdali maturę: (mg)

i »i

i
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‘ f O  I O  JEST siwizna? — 
'«zapytuje się M. I .  z ul. 

Bohaterów Warszawy 119. — 
Jedni twierdzą, że je j  przy 
czyną jest starość, inn i. żo 
zmartw ienia i nieszczęścia. 
Obserwując jednak ludzi 
stwierdziłem, że an i jedno 
mniemanie ani drugie nie 
jest prawdziwe.

Niezupełnie, drogi czytelni 
ltu M . I. Siwienie w pode­
szłym w ieku jest objawem  
fizjologicznym, (zresztą po­
dobnie się m a z łysieniem), 
a więc zupełnie normalnym  
zjawiskiem. Jedynie niektó­
rzy siwieją wcześniej in n i 
zaś później. Natomiast nau 
k& nie odpowiada katego­
rycznie przecząco na twier­
dzenie. jakoby nagłe nie­
szczęścia, czy też przejścia 
psychiczne były przyczyną 
siwienia. Znane są bowiem  
wypadki nagłego osiwienia 
ludzi zupełnie młodych. Ale 
przeczytajmy co na ten te­
m at pisze znany dermato­
log, prof., dr Jan Lenarto­
wicz:

„Siwienie polega na u . 
tracie barwika w korze wło 
sa i  jest w wieku podesz­
łym objawem fizjologicz­
nym. Występuje też siwie 
nie przedwczesne w  wieku 
młods7,ym. Prócz tego spo 
tyka się, aczkolwiek znacz 
nie rzadziej, siwiznę wro­
dzoną. Rzadką też posta. 
clą nierównomiernego za­
barwienia włosów są t . zw. 
włosy obrączkowe, w  któ­
rych barwika brak n a  pew 
nych odcinkach włosa. Nie 
znamy dotychczas środków 
leczniczych zapobiegają­
cych siwiźnic“ .
Tyle dr Lenartowicz, a dr 

Straszyński pisze ponadto, 
że sam mechanizm siwienia 
nie jest dotychczas wyjaśnio 
ny.

A więc sprawa siwizny nie 
jest wcale taka prosta. Zre. 
sztą sami wiemy, że wielu tę 
gich chemików, biochemi­
ków i  lekarzy łamało sobie 
głowy nad wynalezieniem  
środka przeciw siwiźnic, na 
próżno jednak. Być jednak 
może, że w przyszłości uda 
się rozwiązać pomyślnie ten 
problem. Wynalazca leku na 
siwiznę (nie mówimy oczy­
wiście o chwilowym barwie­
niu włosów), środka, który 
przywróci naturalny kolor 
włosów zaskarbi sobie 
wdzięczność milionów ludzi, 
których siwizna razi. „Pa. 
noramka“ jednak uważa, że 
ukrywanie siwizny jest nrze 
sadą. Włosy siwe są ładne 
i  dodają wicie uroku. Na­
wet młodym.

Szczecińscy Kolejarze
z powodzeniem stosują

• - zieckle metody pracy
Pociągi wysokiej jakości 
wyzwalają rezerwy przewozowe

^ZAINICJOWANY przez kolejarzy z Tarnowskich 
j f jG ó r  nowy rodzaj współzawodnictwa oparty na wzo­

rach radzieckich, polegający na formowaniu „pocią­
gów wysokiej jakości”  i wysyłania ich z listem gwarancyj­
nym — zapewniającym punktualne przejście trasy i 
prawe zestawu w drogę powrotną bez postoju, jest 
miesiąca stosowany przez kolejarzy szczecińskich.
PIERWSZA zgłosiła się do 

współzawodnictwa załoga sta­
c ji Szczecin — Port Cenr 
tralny, która pierwszy pociąg 
wyprawiła z listem gwarancyj 
nym do Pyskowic. Od tej 
chwili odeszło z Portu Cen­
tralnego 40 takich pociągów.
Doszły one do stacji przezna­
czenia bez najmniejszych u- 
sterek i  opóźnienia.

apel do DOKP. — aby na 
szystkich stacjach, oczywiś 
cie tych, na których jest to 
możliwe stosowała tę meto­
dę, przyśpieszającą o blisko 
50 proc. formowanie pocią­
gów i mającą duży wpływ 
na bezawaryjne przetacza­
nie wagonów.
Jeszcze jedną z metod ra- 

'¿*1 dzieckich dość szeroko stoso­
waną przez kolejarzy szcze­
cińskich jest skracanie po- 

„Pociągi wysokiej jakoś- słojów wagonów pod załadun 
ci”  są to zestawy wysyłane kiem i  wyładunkiem oraz 
codziennie przez kolejarzy zwiększanie przez maszynis- 
Portu Centralnego, przy- tów ciężaru prowadzonych po 
chodzą na miejsce przezna- ciągów przy jednoczesnym 
czenia bez opóźnień i a- zachowaniu regularności prze 
warii, ORAZ SĄ GOTOWE biegu pociągu. Stosowanie 
OD RAZU BEZ PRZEGLĄ- tych metod, jak wykazują o- 
DU TECHNICZNEGO DO statnie obliczenia zwiększyły 
ZAŁADUNKU I  NATYCH obrót wagonów, podwyższając 
MIASTOWEGO WYRUSZĘ jednocześnie tonaż przewo-

Zapisy
na zaoczne
studium 
prawa U. W.
szawskiego rozpoczyna zapisy na 
rok akademicki 1952/53. N auka na 
studium odpowiada trzyletnim  stu 
diom na W ydziale Prawa oraz da­
je  tc same upraw nienia. W  roku  
akadem ickim  1952/53 studia trwać  
będą trzy  lata.

P rzyjęci na studium mogą być 
kandydaci posiadający świadectwa 
dojrzałości i których praca zawodo 

związana jest ze znajomością 
i  stosowaniem prawa. Rekrutację 
przeprowadzają instytucje państwo 

i  społeczne za pośrednictwem  
swoich władz centralnych (minis­
terstw), które otrzym ały kontyn­
gent miejsc na podstawie ustalone 
go rozdzielnika. Studium nie przyj 
m aje zgłoszeń- indywidualnych.

N i p iis ffu i Kara ¡Cym
gdzie żyły tylko jaszczurki i żółwie

powstałą ogrody i winnice
WNUKUS, stolicy Kara-Kalpackiej Republiki Autono­

micznej, znajduje się na jednej /. centralnych ulic du­
ża kolorowa tablica. O każdej porze dnia zatrzymują się 
przed nią przechodnie. Niektórzy głośno dyskutują, ruchli­
wie gestykulując — jak to jest zwyczajem na wschodzie — 
inni znów w milczeniu kiwnjągłowami, radosnym blaskiem 
oczu wyrażając swoje zainteresowanie i  zadowolenie.

A m  A p v  Jak wiele zm ieniło się w ciągu te-W Y M O W A  lY lA t'Y  gQ czasu na terenie budowy!

Na tablicy irian le je  ZAKŁÓCONY SPOKOJ
Glownego Kanału Tyrkm enskie c m n w u  

go. B łękitną lin ią  wije się trasa
kanału. Rozchodzą się od n ie j r t a  pustynię wdarły się samocho
niej oznaczone odnogi, .w yobraaiją i ĵ ny ciężarowe i kolej żelazna, 
ce rozległą, rozpiętą siec budowan, wytyczono ju ż  trasę kanału zołożo 
go systemu irygacyjnego. Czerwie- no płerwsze pasy lasów ochron- 
n lą  się lin ie autostrad 1 kolei że- nycjl i cypel Tachia.Tasz zamienia 
laznych. Jaskrawe punkty i punkcl gle w ^ „ g to  trw a intensywna pra 
k i wskazują, gdzie powstaną nowe ^  tworzeniu baz zaopatrzenia
ośrodki przemysłowe i ku lturalne, elektrowni. Tor kolejowy łączy Czar 
m iaata 1 kołchozy. Soczysto zielone dlon z Taszauzern f z Tachfa - Ta- 
pasma zdobiące mapę — tworzą ja k  szem
gdyby tło  tego obszaru. Są to przy p ra’ca wre jednak nie tylko na te 
szłe plantacje bawełny, pastwiska, renje budowy 1 nie tylko w samej 
ogrody, winnice. Turkm enii. W ielki K ra j Rad śpię

Stary Turkmeńczyk, przyglądając gzy z pom0cą tym , którzy walczą z 
Się tem u widokowi, mówi z west- pustynią. W  uczelniach, w laborato 
chnieniem podziwu: pomyśleć ty l- j j aCb, w zakładach przemysłowych 
ko, plony zbierać się będzie dwa rozpatruje się zagadnienia zwląza- 
razy do roku, trawę kosie —  cztery ne z budową kanału Turkmeńskle. 
razy, z każdego hektara wydajność go> najdłuższego kanału, jak i kiedy 
pięciokrotnie większa n iż  w innych Jolwlek przeprowadzono. Między 

—¡-iw« * Am u-Darią a morzem Kaspijskim
życie weszło w  nową fazę. Rozpoczy 
na się nowa era. F , Ch.KARA KUM — „DIABEŁ 

NIE PRZEJDZIE“

‘  nimem śmierci. Oto jak lud na. 
zywał miejscowości pustynne: „Zgu 
ba człowieka", „Diabeł nie przej­
dzie", „Zdechłe kozy“ . Na nizinnej 
bezwodnej przestrzeni między A- 
m u-Darią a morzem Kaspijskim, 
na ziemiach obejmujących ponad 
80 proc. obszaru Turkmeńsklej SRR 
żyłv tylko jaszczurki 1 żółwie.

Ale odwróciła się jeszcze Jcdr.a 
karta dziejów. Powstała Radziecka 
Turkm enia. B urzliw ie rozwija się 
kraj. zacofany l  ciemny w czasach 
carskiej niewoli. Powstają kanały, 
użyźniające ziemie, przemysłowe 
m ia s ta /rozwija się oświata 1 kultu  
ra. Szybko dojrzała konieczność o- 
■tatecznej rozprawy z zachłanną 
pustynią.

We wrześniu 1950 r. Rada M in i­
strów ZSRR z inicjatywy Stalina 
powzięła hlst-..rvv/.ną uchwało .. bu 
dowie wielkiego kanału Turkmeń- 
skiego, W  1057 r. 'A mu-Dana będzie 
znów połączona z morzem Kaspij­
skim. Kara Kum zamieni się w ży­
zną krainę. Minęło półtora roku.

W poczekalni dworcowej

t

— Bitych 15 minut czekam
już na moją kawę!

— No i  co? Nie zauważył 
pan na drzwiach wielkiego i 
wyraźnego napisu: poczekal­
n ia i

NIA W DROGĘ PO WRÓT
NĄ.

Oszczędności które przy­
nosi naszemu kolejnictwu 
nowa forma wspólzawodnic 
twa są bardzo duże, bowiem 
wyprawianie pociągów z 
listem gwarancyjnym przy­
śpiesza obrót wagonów, a 
tym samym zwiększa ich 
wykorzystanie, wyzwalając 
dodatkowe rezerwy przewo­
zowe, tak potrzebne dla na­
szej rozwijającej się gospo­
darki.
Nasze górnictwo i  wzrasta­

jący eksport węgla w większo 
ści kierowany drogą morską 
przez Szczecin wymagają od 
naszfego kolejnictwa coraz 
lepszych metod pracy. Dlate­
go bardzo cenne dla szcze­
cińskiej DOKP jest wprowa­
dzenie przez kolejarzy Portu 
Centralnego formowanie po­
ciągów wysokiej jakości. 
Szkoda tylko, że współ­
zawodnictwo . to nie zostało 
jeszcze przejęte przez inne 
stacje szczecińskiej DOKP. 
Trzeba więc aby dyrekcja po 
myślała w najbliższym czasie 
o propagowaniu tego rodzaju 
współzawodnictwa na wszyst­
kich stacjach je j podległych. 
TA RUGĄ NOWĄ bardzo 

cenną metodą radziecką, 
którą po raz pierwszy przyjęli 
kolejarze szczecińscy jest me­
toda ustawiacza wagonów 
Krasnowa, polegająca na ta­
kim opracowaniu czynności 
manewrowych, aby można 
było w  znacznie krótszym 
czasie z rozformowanego po­
ciągu (rozczepianie poszcze­
gólnych wagonów tworzących 
pociąg) sformować parę in­
nych. Metoda ta jednak wy­
maga większej ilości towarów 
manewrowych i ze względów 
technicznych nie wszędzie 
może być przyjęta.

Dlatego też na szczególne 
uznanie zasługuje je j zasto 
sowanie przez kolejarzy 
stacji Szczecin-Dąbie, któ­
rzy mimo trudnych warun­
ków technicznych stosują 
ją dość szeroko. I  znowu

żonych towarów.
(jm)

—  K IER O W N IC TW O  Domu Harce 
rza w  Myśliborzu pozwoliło na bu­
dowę toru przeszkód w parku Li­
ceum Pedagogicznego mieszczącego 
się przy Domu Harcerza. Czy brak 
m iejsca,w  Myśliborzu?

(639-d)
— W  K IO S K U  przy Al. Piastów

róg Bolesława Krzywoustego mała 
szklanka piwa ciemnego kosztuje 
1 z ł 20 gr, a nie 90 gr?

(666-d)
— SZCZECIŃSKIE Zakłady Prze.

mysłu Odzieżowego pozostawiają 
zmianę popołudniową bez opieki le 
karskiej? (672-d)

— MIESZKAŃCY u licy i  szoferzy
pytają kto  naprawi dziurę n a jezd 
n! na ulicy KRZYSZTOFA KOLUM  
BA, a pytanie pozostaje bez odpo­
wiedzi? (685-d)

—  PRZEDSIĘBIORSTW O, prowa.
dzące roboty mostu nad torem ko­
lejowym przy ul. Mieszka 1. odcię­
ło dopływ wody dla ogródków dział 
kowych? (679-d)

— BIURO Meldunkowe przy ul.
Orawskiej na Pomorzanach od 
stycznia br. do tej pory nie przyję 
ło  zameldowania małżeństwa N IT Z  
LER? (682.d)

— M ZBM  nie Interesuje się do.
mem przy u l. Bolesława Krzywou­
stego 27? K om itet Domowy pisał 
podanię w  lutym br. i do tej pery 
czeka na odpowiedź (680-d)

— MZBM  nie przeprowadza re.
montu mieszkania przy ulicy Par­
kowej 46? (678-d)

98 proc. załogi
walczy o tytu ł
najlepszych

Budownictwo
morskie
w, Szczecinie 
i Świnoujściu
przekracza piany
miesięczne

Racjonalizatorów Budów 
nictwa—coraz liczniej odwie­
dzanym przez robotników, 
majstrów i techników przedsię 
biorstw budowlanych — czę­
sto możemy spotkać młodego i 
zdolnego inż. Jaskłowskiego, 
dyr. Zjedn. Budownictwa In ­
żynieryjno - Morskiego w oto­
czeniu grupy pracowników te 
go przedsiębiorstwa.

NIEJEDEN już pomysł zro­
dzony w twórczych umysłach 
robotników w  czasie pracy 
przy budowie nabrzeży i 
innych urządzeń w  porcie, 
wspólnie opracowany w Klu 
bie i  zastosowany w  praktyce, 
daje bardzo korzystne rezul­
taty.

Wprowadzenie w ub. roku 
jednego tylko usprawnienia 
przy budowie nabrzeży tzw. 
ramy dla betonowania 
szpuntów ścianki szczelnej 
- według pomysłu BOGDA 

. n a  BŁASZCZYNSKIEGO 
daje 2,5 mil. zł. oszczędności 
rocznie. Ulepszenie urządzę 
nia pompy ssącej do po­
głębiania dna pomysłu maj­
stra KAWECKIEGO przy­
nosi rocznie ponad 200 tys. 
oszczędności. KOWAL M I­
CHALAK mógł 5-krotnic 
zwiększyć wydajność pracy 
dzięki nowej metodzie na­
cinania gwintów. — 

Obecnie w stadium prób 
na miejscu robót i w  Klubie 
znajduje się wibrator po­
mysłu technika KOWAL­
CZYKA. O ile uda się za­
kończyć próby pozytywnym 
wynikiem, zastosowanie te­
go urządzenia pozwoli na 
wyeliminowanie kosztow­
nych kafarów przy wbija­
niu pali żelbetonowych,

W  RAZ z racjonalizatorstwem 
ł  v silnie rozwija się ruch 

współzawodnictwa. Obecnie 
42 brygady, 8 majstrów, 5 
kierowników budowli i  4 
grupy budowlane stanowiące 
łącznie 98 proc. załogi walezą 
o tytuły najlepszych. Dzięki 
temu ZBIM stale przekracza 
plany wykonawstwa. Mimo 
zwiększenia robót plan za 
kwiecień został Wykonany z 
nadwyżką, majowy także zo­
stanie przekroczony.

Tak więc powojenne młode 
polskie budownictwo morskie 
mając za *obą dzieło odbudo­
wy i  rozbudowy naszych por 
tów, ma już swą kadrę do­
świadczonych fachowców i 
ofiarnych pracowników, któ­
rzy w  dalszym ciągu starać 
się będą o ulepszanie metod 
pracy w  tej dziedzinie.

f i i k
B w f e  p o c h w a ł y  * 

d w i e  n a g a n y
Milicjantka 2726

„...OSTATNIO przy ul. Ja­
giellońskiej nr 80 umiosłam 
wózek na pierwsze piętro. 
Dziecko zostawiłam w bramie. 
A tu dzieci ob. S. M., biega­
jąc przez bramę, przewróciły 

onojego rocz­
nego synka. 

Zwróciłam im 
uwagę i  nie 
zdążyłam jesz­
cze wejść na 
pierwsze pię­
tro, gdy napa­
d li na mnie 
obywatele S. 
Zrobiła się a- 
wantura i  tłum 
zebrał się przy 

bramie. Przybyła milicjantka 
nr 2726 i  natychmiast przęsłu 
chałat wszystkich świadków. 
Sporządziła protokół, a potem 
poriczyła świadków, jak należy 
postępoiuać to takich wypad- 
kach. Dzielna to jest kobieta, 
ta nasza milicjantka 2726. 
Chcę je j wyrazić moje uzna­
nie, że się za mną i  dzieckiem 
tak ładnie ujęła i  pouczyła in ­
nych, by dbali nie tylko o swo­
je, ale i  dzieci i n n y c h (721) 
ZOFIA WOJCIECHOWSKA 

z ul. Jagiellońskiej

Wzorowy listonosz
„...NASZ LISTONOSZ, pan 

Lesiński z rejonu lU-go, jest 
bardzo sumiennym pracowni­
kiem poczty. Wiemy In, bo 
przez cały rok nam przynosi 
regularnie listy i  gazety. Gdy 

jedzie na ur­
lop, to to na­
szym rejonie 
nieraz dwóch 
innych listono- 
szów zastępu­
je go, ale tak 
sprawnie nie 
pracują) jak  
nasz Lesiński. 
Nieraz gazety 

dzieciom oddają na ulicy, a 
Lesiński —- nie. Zawsze su- 
mienmy i  uprzejmy. Chcemy, 
by cały Szczecin miał takich 
listonoszy i  żeby jego koledzy 
wzięli go sobie za tuztr." (687)

10 PODPISÓW obyv:ateli 
zamieszkałych 

przy ulicy Stromej 2S
OD SIEBIE dodajemy, że 

ob. Lesiński jest przodowni­
kiem pracy i otrzymał za su­
mienną pracę nagrodę pienięż­
ną. życzymy dalszych sukce­
sów.

Ale znamy i  innych sumien­
nych i  zawsze uprzejmych li- 
stonoszów.

N.p. chwalimy sobie naszych 
listonoszy „kurierowych” , któ­
rzy przynoszą nam codziennie 
paki listów do redakcji. Poin­
formowano nas także, że listo 
nosz obsługujący Aleję Buczka 
i ulicę Mazurską (koło tzw. 
Nowej Ubezpieczalni) zawsze 
terminowo przynosi liczne 
przesyłki.

Wszystkim więc listonoszom, 
którzy nam na czas przynoszą 
dobre listy i ciekawe pisma 
przesyłamy w imieniu wdzięcz 
nych odbiorców serdeczne ży­
czenia dobrych wyników w pra 
cy.

I  znowu MP1
„...CIERPIĘ w ciemnościach, 

bo z polecenia Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Inkasa mon­
ter elektro toni wyłączył w cza 
sie mojej nieobecności świa­
tło. Pytałem się o powody. Rze 

komo niczapła 
eony rachunek 
został zapłaco 

ny* Przedstaw 
wiłem dowo­

dy. Stwierdzo­
no w MP1, że 
to w takim ra­
zie pomyłka i  

polecono m i samemu włączyć 
światło. Powiedziałem, że nie 
wiem jak. Na to kierownik się 
zdziwił i  zawyrokował, że „w 
takim razie długo będę czekał'1.

(714)
Mieczysław WARSZA WSKI 

prac. ZPS — Szarotki 1 m. 5
JESTEŚMY pewni, że dzi­

siejszego Kuriera przeczyta

Pan już przy świetle elektrycz 
nym, i  to we własnym miesz­
kaniu. A  może by tak Pano­
wie z MPI sprawdzali fakty, 
zanim polecą wyłączenie świa­
tła?

Kierowcy niszczą 
drogę dla pieszych 
w al. Buczka

„...22 MAJA o godz. 8.05 ka
retka pogotowia A70—649. a 
w dniu 26 maja samochód „Ru 
chu’’ A71—006 (było to o go­
dzinie 10,80) przejechały spod 

gmachu Przy­
chodni przy 
Alei Buczka 
przez chodnik, 

przeznaczony 
dla pieszych, 
odgruzowany 

’/  w czynie spo­
łecznym i  u- 
trzymywany 

przez wydział zieleni MRN.
(—) OBSERWATOR 

RADZIMY w tym miejscu 
(tam gdzie przez drogę dla pie 
szych wyjeehane są „tory sa­
mochodowe” ) umieścić tablicę 
z napisem: „Przejazd tylko dla 
kierowców—analfabetów”. Na 
pewno pomoże.

P̂tóAWŃE]
H IE R O N IM  KOŁA CK I, Szczecin: 

Zasiłek rodzinny otrzymałby fa n ,  
gdyby w lutym  przepracował 2o dni 
Ponieważ jednak rozpoczął Pan pra 
cę 18 lutego (przy zachowaniu ciąg 
łości potrzebnej do uzyskania pra 
wa do zasiłku), niem a podstaw do 
wypłaty zasiłku za luty.

A. BUKSAK, Szczecin: Wypowie­
dzenie dokonane było zgodnie z 
przepisami, to też pretensje Pań- 
skie o wypłatę odszkodowania nie 
są słuszne. Natomiast może Pan 
dochodzić sądownie szkód, jakie 
poniósł nie otrzymując nowej pra­
cy i  tracąc zasiłek rodzinny, wsku 
tek  nie wydania zaświadczenia pra cy.

STANISŁAW  SALOMON, Szcze­
cin: Umowa o pracę zakończyła się 
31 marca, a tym  samym nie mógł 
Pan otrzymać urlopu w kw ietniu. 
Otrzym uje Pan jedynie ekwiwalent 
za niewykorzystany urlop w 1952 ro 
ku, i  to  płatny natychmiast t j .  z  
dniem zakończenia pracy. Skoro od 
I  kw ietnia przestał Pan ju ż  być 
pracownikiem, n ie  można Panu wy­
płacić zasiłku rodzinnego.

K R YSTYN A  TUCZYŃSKA, Szcze. 
cin: Premia bilansowa przysługuje 
tym  pracownikom którzy zatrud­
n ieni byli przy sporządzaniu bilan  
su w całym okresie, do dnia Jego 
zakończenia. Ponieważ Pani praco­
wała w tym  dziale tylko przez 
część okresu, zatem  nie może Pani 
rościć sobie pretensji do wypłaty 
pełnej stawki prem iowej.

JERZY SZCZERBAKOWSKI, 
Szczecin: Jeżeli wysokość wynagro 
dzenia i zakres obowiązków okaza­
ły  się odmienne od warunków: usta 
lonyeh w ustnej, (a zatem również 
ważnej) umowie, przysługuje Panu 
prawo rozwiązania umowy z pra 
codawcą ze skutkiem natychmlasto 
wym 1 żądanie odszkodowania 2 
tygodniowego.

STEFAN BOBIŃSKI, Szczecin: W  
sprawie renty będziemy interwenio  
Wać w  ZUS w Gdańsku.

J. N., Stargard: Przepis o 3 mte 
slęcznym wypowiedzeniu odnosi się 
do wszystkich pracowników w prze 
myślę i  handlu. B rak odpowiedzi 
ze strony pracodawcy nie anuluje 
wypowiedzenia dokonanego przez 
pracownika.

K. s., Szczecin: W yrok sądowy 
skazujący na karę więzienia nie za 
myka drogi do uzyskania pracy po 
odcierpieniu kary, niem niej jed­
nak wydaje się nam, że musi 'Pan 
poszukiwać pracy w  innym  dziale.

J. W IŚN IEW SK I, Szczecin: Obniż 
ka grupy uposażenia może nastą. 
pić ty lko  za uprzednim ustawowym  
wypowiedzeniem. Nawet zgoda pra 
cownlka na obniżkę nie pozbawia 
go możliwości dochodzenia wyrów­
nania. tym  bardziej, że władze cen 
tralne cofnęły polecenie obniżki.

EDM UND DRAHAJM, Szczecin: 
Za zobowiązanie odpowiada firma, 
a zatem m im o śmierci właściciela, 
może Pan wystąpić sądownie prze­
ciwko istniejącej jeszcze firmie, 
która jest wpisana do rejestru  
handlowego.

ALINA, Szczecin: zaangażowaną 
została Pani 1 sierpnia 1951 r. a 
30 kwietnia br. zakończony został 
stosunek pracy. Przysługuje Pani 
zatem prawo do żądania wypłaty, 
czyli ekwiwalentu za niewykorzy. 
stany 2 tygodniowy urlop. Ekwiwa 
lent winien być wypłacony natych. 
miast po rozwiązaniu umowy o pra 
cę.

J. BARNOŁOW ICZ, Szczecin: 
Przywłaszczenie należnej Panu pre 
m li jest nadużyciem karanym są­
downie. Należy skierować sprawę 
do Prokuratury Miejskiej w Szczeci nie.

i



K U R !  B a -  STRONA Ig

ffiA j DZIŚ :
Anieli

31 JUTRO :
Zielone

SOBOTA Świątki

Jak ocet

DWÖCH amatorów klopsów 
wstąpiło w ub. niedzielą 

do „Tatarskiej“ . Po dłuższym 
oczekiwaniu na kelnera, zamó­
w ili icreszcie swoje ulubione 
danie. Zabrali się z apetytem 
do jedzenia, lecz po pierwszym 
kęsie twarze niemożliwie im 

się wykrzywiły.
— Rysiu, toż 

to ocet .,sied- 
. miu złodziei“  

ft?-.' ^rjß&Y — powiada je-

\  Jct Okazało się,
:e taki smak 

miały w „Ta­
tarskiej”  skwaś 
niałe ziemnia­
ki.

Lipa bez „ lip y “
MI UROCZYM parku między 
■■ ul. Arkońską i Wincentego 
Pola stoi kilka prastarych 
drzew (lipy, a może wiązy). 
Wśród nich zwraca uwagę po­

tężnie rozrosłe 
drzewo, liczące 
sobie zapewne 
kilkaset lat. Wi 
dać, że ktoś 
niegdyś troskli­
wie się nim o- 
piekował. Gałę­
zie podwiązane 
są linami, a gru 
be pędy spięte 
żelaznymi kłam 
rami.

Lata mijały i  obręcze stały 
się zbyt ciasne, nawet wrosły 
w pień. Dlatego też sędziwa l i ­
pa prosi ogrodników o ratu­
nek. Opatrunki należy zmie­
nić.

„Zajęto“

W IELCE się przerazili loka­
torzy domu przy ul. Boi. 

Śmiałego 31, gdy 28 maja spo­
strzegli na wszystkich drzwiach 
groźną nalepkę z napisem: 

„Zajęto". Pobor 
ca Wydz. Finan 
sowego M R N  

M  musiał tego
dnia chodzić po 
klatce schodo- 

W  wej na bosaka,

■ gdyż aczkol­
wiek wielu z lo 
katorów było w 

domu, nikt nic nie słyszał.

Wiadomo, że zobowiązania 
trzeba zapłacić, lecz dlaczego 
nie uprzedzono lu dz i'  za co i  
dlaczego mają płacić?

Tik - tak

T IK  — TAK chodził sobie 
zegarek na ręku pana XY 

do czasu, gdy jego roztargnio­
ny właściciel zgubił go. Grozi­
ło mu (zegarkowi) rozdeptanie, 
gdyby nie dobre serduszko pan 

ny Stasi Minogi 
Lic. Pedago­

gicznego, która 
przyniosła go 
do nas.

Reflektor bar 
dzo ładnie dzię­
kuje wybawi- 

cielce, a właściciela zegarka 
prosi o odebranie swej własnoś 
ci, która nadal robi tik  - tak w 
Redakcji, (ł)

Harcerze pom aga jq „Zagrodzie" w  odbudowie

0 tal« i mast : i i 6 kłaś
powiększy się kompleks szkól 
przy al. Piastów

Y\UŻĄ. POZYCJĄ w tegorocznych przygotowaniach do 
nowego roku szkolnego jest rozpoczęta już odbudowa zni­

szczonych w czasie działań ujojennych dwóch hal sportowych 
i  budynku szkolnego znajdujących się w kompleksie szczeciń 

skim przy al. Piastów i  Boi. Śmiałego.
DUŻE SALE gimnastyczne 

urządzone będą nowocześnie, z 
magazynami na sprzęt, pokoja 
mi dla instruktorów, szatnia­
mi i  łazienkami.

W zniszczonym budynku 
przy szkole TPD nr 3 odbudo­
wanych zostanie 6 klas szkol­
nych. Dół budynku przeznacza 

kuchnie i  pokoje gospo­
darcze. Robota przy budowie 
idzie już pełną parą. Założono 
stemple, kompletuje się dachy 

przebudowuje ściany.
Do pomocy dzielnym ro­

botnikom Spółdzielni Budo- 
ujlanej „ Zagroda”  stanęli 
harcerze szkoły nr 19. W 
swoim zobowiązaniu przed- 
zlotowym harcerze postano­
w ili oczyścić 2 tys. cegieł. 
Żwawo zabrali się do pracy 
chłopcy, ale i  dziewczynki 
nie dały się prześcignąć. W 
ciągu kilku dni zamiast 2 
tys. harcerze oczyścili 4 tys. 
cegieł.
Jak nas zapewnia kierownik 

budowy, robotnicy „ Zagrody”  
wzmogą jeszcze swój wysiłek, 
by już 1 września młodzież 
mogła ćwiczyć i  uczyć się

Startuje brygada
e le k try k ó w
Y ) 0  WSPÓŁZAWODNIC- 

TWA zlotowego włączyła 
się również młodzież ZMP - 
owska elektrowni szczeciń­
skiej. Ostatnio zorganizowano 
w  warsztatach elektrycznych 
zlotową brygadę produkcyjną 
im. Franciszka . Zubrzyckiego 
oraz wydano 6 gazetek „B ły­
skawic”  wzywających inne 
brygady produkcyjne i  remon 
towe do współzawodnictwa 
przedzlotowego.

Nowopowstała brygada w 
warsztatach dla uczczenia Zlo 
tu Młodych Przodowników Bu 
downiczych Polski Ludowej 
zobowiązała się otoczyć socja­
listyczną opieką wszystkie sil­
n ik i elektryczne kotłowni i 
warsztatów, by w ten sposób 
wyeliminować awarie w u- 
rządzeniach elektrycznych. 

Wśród licznych' zobowią­
zań indywidualnych na pod 
kreślenie zasługują zobowią 
zania elektromonterów Ja­
na Majchrzaka i  Zbigniewa 
Pileckiego, którzy przy na­
wijaniu silnika elektryczne­
go postanowili skrócić czas 
pracy o 40 godzin.

Zygmunt Krzyżaniak skro 
ci czas remontu wirnika e- 
lektrycznego o 100 godzin, a 
Czesław Wingler przeprowa 
dzi samodzielnie remont sil 
nika wyciągowego.

Korespondent 
F. KRETKOWSKI

Takich
„zbieraczy“
sile cficemy!
MINĘŁO zaledwie parę dni 

od czasu, gdy MPOgr. za­
łożyło piękne rabaty na pl. 
Zwycięstwa. Do ich upiększe­
nia użyto kilkaset pelargonii, 
które właśnie rozkwitły.

Lecz są wśród mieszkańców 
miasta taey kolekcjonerzy, któ 
rzy koło kwiatka nie mogą spo 
kojnie przejść. Ich właśnie ,,wy 
czynem“ jest zniknięcie w  cią­
gu dwuch ostatnich nocy 60 pe 
largonii z rabatów.

Zniszczyli bezmyślnie trud o- 
grodników. Prosimy MO, aby 
urządziła „polowanie“  na tych 
„zbieraczy“  kwiatów.

ŻÓŁW: Co wy tak masowo 
płyniecie w ten potoczek?

RYBY: Idziemy usunąć
przeszkodę by uratować Szcze 
cinowi jezioro Goplana. 23 ma 
ja już minął, a wędkarze z Ko 
la PZW nie zjawili się do ro­
boty.

nowych halach i  klasach, (h)

Przedłużone
zapisy
na dostawę domową 
mleka i  pieczywa

MHD w Szczecinie zapisa­
ło się zaledwie 420 klien­

tów, którzy pragną mieć do­
starczane do domu mleko. Chęt 
nych na dostawę pieczywa jest 
znacznie mniej.

Najwięcej zamówień na do­
stawę mleka — na 197 Itr. przy 
ją ł sklep nr 82 przy ul. Kołłą­
taja, po kilkadziesiąt osób za­
pisało się w sklepach na Pogod 
nie. W innych dzielnicach jak: 
Pomorzany lub Golęcin, zapi­
sów prawie nie było.

Należy stąd wnioskować, że 
wielu mieszkańcom Szczecina 
nie jest jeszcze znane to udo­
godnienie. Również, gdyby dy 
rekcja MHD — Spoż. lepiej za­
poznała kierowników sklepów 

instrukcją o przyjmowaniu 
zapisów, a ci klientelę, z pe­
wnością chętnych znalazłoby 
się znacznie więcej.

Jak nas poinformowano, wy 
znaczone sklepy MHD w dal­
szym ciągu przyjmują zapisy.

(ape)

KTO PIERW SZY — ten  lepszy —  
mówi stare przysłowie i  dlatego ra 
dzimy M HD, aby już teraz zaopa. 
trzyło swe sklepy w lepy na mu­
chy.

•  *  *
PRZEPROWADZANO remont do- 

mu n r. 28 przy ul. Pułaskiego i wy 
rzucono kupę gruzów wprost na 
chodnik. A przecież nie wolno tak 
robić. Niech twórca usypiska szyb 
ko je  usunie.* • *

STO PROCENT planu wykonały 
już 25 m aja Kolejowe Zakłady Ga­
stronomiczne zespól Szczecin 
Niebuszewo i  Gryfice.

TEA TR  PO LSKI — Gościnny w y ­
stęp Radzieckiego Zespołu Dram a­
tycznego — „30 srebrników“ —. 
19.15.
TEA TR  WSPÓŁCZESNY —  premie, 
ra  sztuki „K ró l l  aktor“ — g. 19.15.

22.
BAŁTYK  — „Bez adresu“ — prod. 
franc. —  g. 15, 17, 19, 21.
M ŁODA G W A RD IA  — „Rodzina 
Artamanowych“—prod. radź. — g.
16.30, 18.30, 20.30.
P IO N IER  — „Kłopoty ref. Trzisz- 
k i“ — prod. CSR — g. 14,30, 16,30,
18.30.
„D w aj panowie „F “ — prod. radź.
— g. 21.30.
ROZM AITO ŚCI — Program popular 

oświatowy nr. 18 —  g. 13, 20.30 
H U T N IK  — STOŁCZYN — „Ostat. 
n i rejs“ — prod. NR D  — g. 18, 20. 
PRZYJAŹŃ — DĄBIE — „Orzeł 
Kaukazu“ — I  ser. — prod. radź.
— g. 18. 20.

1 M AJ — 2YDOW CE — „Zwariowa 
ne lotnisko“ —  prod. radź. — g. 
18. 20.

M UZEUM  POMORZA ZACH. — Wa­
ły Chrobrego — „Historia rozwoju 
społeczeństw pierwotnych“ „Ochro 
na pomników kultury“ , „Budow­
nictwo okrętowe I  historia żeglugi“ . 
JANISŁAW Y 27 —  „Wystawa Arty­
stów Plastyków“ — w torki, czwart- 
‘ soboty — od godz. 12 — 18, 
środy, p iątk i, niedziele — od godz.

w poniedziałek — nie­
czynne.

D YŻU R Y APTEK
N r 8 — u l. Roosevelta 51.
N r 1 —  Al. Wojska Polskiego 49.

PROGNOZA POGODY
jf tZ Iś  zachmurzenie zmienne 5 
"p rze lo tn y m i opadami. Tempera­

tura nocą od plus 2 do 8 st., w cią 
gu dnia do 14 st. (Wczoraj zanoto­
wano najwyższą tem peraturę na Po 
morzu Zach. w Wałczu — 16 st., ma 
ksymalną najniższą w  Świnoujściu  
— 14 st.) w iatry zachodnie do 5 
m na sek.

SOBOTA, 31 m aja 1952 r.

Wiad. g.: 5.05. 6.30, 7.55, 12.Q4, 17, 
21, 23.50.

5,10 aud. dla wsi; 5,58 sygnał cza 
su; 6,00 stan pogody; 6,05 gimnasty 
ka; 6.15 muzyka rozrywkowa; 6,45 
muzyka; 6,50 tańce lud; 7,20 r 
rozr; 7.50 Kalendarz Radiowy; 8,00 
kurs jęz. rosyskiego; 11.45 „Głos 
m ają kobiety“ ; 11.57 sygnał czasu; 
12,15 muz. rozr; 13.30 aud. szkolna 
dla kl. I  i I I ;  13.55 aud. dla klasy 
I I I  i  IV ; 14.15 pieśni polskie; 14.35 
aud. dla wychów, przedszkoli; 14.40 
przegląd prasy literackiej; 14,50 
utw. na fle t; 15.10 „Powracająca fa 
la"; 15.30 dla świetlic dzisc; 16,00 
Wszechnica Rad; 17,45 kurs języka 
rosyjskiego; 18,00 „Gazetka muz.“ ;
13.30 Wszechnica Radiowa; 19.30 
muzyka 1 aktualności; 20,00 „Przy 
sobocie po robocie“ ; 20.59 stan po­
gody; 21,26 wiad. sport; 21.30 K. 
Szymanowski W ariacje H .m oll; 
21,50 Nowowiejski — stud. symfon; 
22,45 muz; 22.50 muzyka taneczna.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA  
(program lokalny)

5,20 konc. rozr; 13.20 rybacki ser­
wis zalewowy; 16,20 wiad. Pomorza 
Zachodn'ego; 16,30 komentarz ty ­
godnia; 16.35 utw. charakterystycz­
ne; 18.50 „Momenty, które zadecy­
dowały"; 19,00 „ w  mikrofonowej 
sieci"; 19.20 muz. rozr; 21,30 aud. 
dla zagranicy; 22.00 muzyka tan;
22.30 aud. dla zagranicy; 24.40 ry­
backi serwis morski.

c z y i a ć ?
ZALEW SKI W . — URODZAJ. S. 

81. Reportaż z wycieczki chłopów 
polskich do kołchozów ZSRR.

W YG O D ZK I S. — OPOWIADANIE 
BUCHALTERA. Biblioteka Trzyzło- 
towa „Czytelnika“. S. 182. Powieść 
oparta na autentycznym m ateria­
le aktów księgowości, obrazuje za­
ciętą 1 bohaterską walkę robotni 
ków fabryki bieli cynkowej o szyb 
kie uruchomienie jej po wojnie. 
Równocześnie — na podstawie 
przedwojennego archiwum fabryki 
—i autor oświetla wyraziście rabun 
kową politykę gospodarczą i  krzyw 
dę robotnika w  okresie, gdy prze­
mysłem polskim rządził kapitalizm,

Chcesz uchronić się od 
duru — zaszczep się w 
najbliższej Przychodni.

Nie marnujmy odpadków pieczywa

zużywajmy je do karmienia
zwierząt domowych i drobiu
OBJAWY marnotrawstwa w gospodarstwie domowym 

nie są niestety rzadkością. Doskonałym tego przykła­
dem jest los suchego chleba i drobnych odpadków pieczywa, 
które z reguły pozostają w każdym domu. Przeważnie wy­
rzuca się je do kubłów i na śmietniki.
STAMTĄD ekipy MPO wy 

wożą je na miejskie wysypis­
ka. W wielu też domach od­
padki pieczywa pali się w ple 
cach.

W sprawie tej napisał do 
nas czytelnik Aleksander O. 
z ul. Strzałowskiej:

„Przechodząc niedawno ulicą 
Em ilii Plater, zauważyłem na pod 
wórzu pod n r 92 wielkie ilości od 
padków chleba leżące na śmietni­
ku. Było tego kilkanaście kg! To 
samo stwierdziłem w gruzach do 
mu przy u l. Dubois, Innym  ra­
zem byłem obecny przy rozłado­
wywaniu samochodu ze śmiecia­
m i na wysypisku. Wśród odpad­
ków spostrzegłem wielkie kawały 
chleba, a nawet całe bochenki. 
Gdy spytałem się robotników, 
skąd pochodzą śmiecie, odrzekli, 
że z ul. Jagiellońskiej“ ...

MARNOTRAWSTWO chle 
ba jest objawem bezmyślności 
niektórych ludzi. Z drugiej 
jednak strony trzeba stwier­
dzić, że komitety domowe i 
organizacje społeczne nie po­
myślały o żadnych środkach 
zaradczych. Bo przecież prze­
ciętny mieszkaniec śródmieś­
cia nie ma po prostu gdzie po­
dziać starego chleba. Przydały 
by się więc specjalne kosze, 
czy kubły na odpadki suche­
go pieczywa w każdym więk­
szym domu. Należałoby je re­
gularnie i często opróżniać, od 
wożąc odpadki do najbliższej 
tuczami świń lub drobiu.

(mg)

Czechosłowacki
konkurs
FILMOWY
„Kuriera“

]\T A PROŚBĘ czytelników 
^  drukujemy dziś kupon za­

stępczy. Pod poszczególnymi 
numerami należy wypisać ty­
tuły filmów, w których brali 
udział poznani przez Was akto 
rzy w zadaniach filmowych, 
kóre publikowaliśmy od 15 do 
27.

Kupon ten można nadesłać 
zamiast 7 kuponów umieszczo­
nych w dniach od 15 do 27 
maja.

KUPON

Nr 1

Nr 2 . . . ,

Nr 3 . . .

Nr 4 . . .

Nr 5 . . .

Nr 6 . . .

Nr 7 . r . .

Nazwisko i Imię ,

(nazwa filmu)

Zawód . . * . i , .

Kupon należy nadesłać do 
1 czerwca na adres Redakcji 

„Kuriera Szczecińskiego“ 
Szczecin, pl. Hołdu Pruskiego 8. 
Na kopercie zaznaczyć: „Kon 
kurs Filmowy“ .

Interwencje
.Kuriera“  pomogły

Kioski „Ruchu“
staną
iia przedmieściach
LICZNE LISTY naszych 

czytelników i  koresponden­
tów apelujące o kioski^ z gaze­
tami w rozległych dzielnicach 
Szczecina, sprawiły, że „Ruch“ 
się ruszył i pomału ze śród­
mieścia zaczyna wychodzić na 
przedmieścia. W czerwcu o- 
trzyma Szczecin kilka nowych 
kiosków gazetowych, które zo­
staną rozmieszczone głównie 
na przedmieściach.

Od dziś kupujemy gazety i  
papierosy w nowootwartym 
kiosku przy końcowym przy­
stanku -,7”  na ul. Mickiewi­
cza. W poniedziałek nowy 
kiosk otrzyma również Niebu­
szewo — obok dworca kolejo 
wego.

W przyszłym tygodniu dwa 
kioski zostaną zainstalowane 
przy dworcu kolejowym w Gu 
mieńcach i Dąbiu — róg ul. 
Goleniowskej i  Warmińskiej. 
Pod koniec czerwca zaplano­
wane jest uruchomienie kio­
sków w Podjuchach i przy pla 
ży na Głębokiem.

Dziękujemy „ Ruchowiu za 
już uruchomione kioski i  prosi 
my dalej nie zapominać o od 
dalonych dzielnicach miasta. 
W śródmieściu mamy kioskóio 
aż zanadto. (jm)

Ecfia
wiosennych
porządków

„ .... śląskiej 19 napisali do 
nas obszerny list; „Kochany K u ­
rierku! Choć miesiąc czystości już  
minął, lecz mamy nadzieję, te po 
możesz nam w usunięciu poniż­
szych niedociągnięć: 1) skłoń do. 
zorczynię p. Ładyńską, aby czę­
ściej do nas zaglądała. 2) zawstydź 
lokatora Szybnwicza, który trzym a  
w naszym domu całą menażerię 
(koty, psy, kury. konie) i bardzo 
zaśmieca podwórze, 3) poproś MPO, 
aby częściej nas odwiedzało i na­
prawiło uszkodzoną przez siebie 
bramę, 4) kiedy wreszcie gołębie 
jednego z lokatorów przestaną n i­
szczyć dach?

W  P IW N IC Y  p. Aleksandra S. 
przy ul. Krzywoustego 51 możnaby 
założyć hodowlę karpi. Woda prze 
cieką z kanałów, gdyż studzienka 
od czasów niepamiętnych nie by. 
ła oczyszczana. Karpie — dobra 
rzecz, lecz na pewno ich hodowla 
nie wyjdzie na zdrowie budynko­
wi. MŻBM powinien tam  zajrzeć i 
przy okazji naprawić też spróchnią 
ie schody.

D ZIĘK U JE M Y bardzo PTTK , że 
zajęło się wreszcie oszklonymi siup 
kami i  kilka  z nich uwieńczyło 
swymi plakietam i i fotografiami. 
Pamiętajcie o pozostałych, która 
ciągle czekają na dlcń plastyka.

LECI M I na głowę kurz i śmie,
cie, gdyż na I I  piętrze mieszkają 
tacy wygodnlsie, że trzepią dywa­
ny i różne szmatki wprost za o- 
knem. Tak napisał do nas lokator 
domu przy ul. Bogusława 32, a m y  
prosimy wygodnickich, aby z trze. 
panieni przenieśli się na podwórze.

m l j  OGŁOSZENIA DROBNE f | l
NAUKA

KURSY pisania na m a­
szynach metodą ślepą — 
dzlesieciopalcową. Ju ra t  
cia l la  — Pogodno.

2198-G

POMOCNICĘ domowa po 
Bzukuję. Jagiellońska 
6.15. Wejście od śląskiej.

2169-G

RASOWE pieski pekiń. 
czyki sprzedam. Konop. 
n i oklej Nr. 1 (piętro).

2201-G

UNIEW AŻNIENIA  
l  ZGUBY

SADŁOW SKI Roch zgła. 
szr. zgubienie ka rty  mel 
dunkowej wyd. przez 
FGRN Dąbrowa.

64.2197-PG

ZGŁASZAM zgubienie 
leg. kolejowej wyd. w 
Łapach na nazwisko Rud 
kiewicz Haiina. 2203-G

SZCZEPAŃSKA Krystyna 
zgłasza zgubienie prze. 
pustki osobistej — sta- 
• • ”  22 wyd. przez

2204G
ej Nr 
PZZ.

NOWACKA Anna zgłasza 
fgubienle karty meldun 
kowej wyd. w Szczecinie 

53-2196.PG

ZGUBIONO kw it Nr. 833 
wyd. przez M HD  Nr. 90 
na nazwisko Izabela Cy­
wińska. 2202.G

SZAJUK Irena zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kowej wyd. przez M iej. 
ską Radę Narodową w 
Pyrzycach. 2205-P

SUSEK Julian zgłasza 
zgubienie prawa Jazdy 
samochodowego wyd. 
przez Miejski Wydział 
Komunikacyjny w Byd­
goszczy. 2148-P

URUSZEW ICZ Władysła­
wa zgłasza zgubienie kar 
ty  meldunkowej wyd. 
o rzez M RN Swjnojścte.

2206-P

Prenumeruj Kurier

*



JUŻ PRZESZŁO 2 lata 
szczecińscy miłośnicy boksu nie 
‘widzieli na ringu swojego ulu­
bieńca PIŃSKIEGO I. Zawód 
nik ten odnosił ostatnio wiele 
sukcesów walcząc w spotka­
niach ligowych jako reprezen­
tant zrzeszenia Gwardii.

Dziś Piński wystąpi gościn 
nie spotkaniu dwóch „ Kole­
jarzy”  szczecińskiego i  gdań­
skiego prawdopodobnie (jak  
zape wniają organiza torzy)  
przeciwko mistrzowi Europy 
Chychle.

Dzisiaj 13 ringu 
dwaj „Kolejarze“ 
CSifcSiła walczy
w Szczecinie

n z i ś  O GODZ. 19 W szczecińskiej 
H all Sportowej rozegrane zosta 

nie  ciekawe spotkanie bokserskie 
pomiędzy drużynami Kolejarzy z 
Gdańska i  Szczecina. Szczeciniacy 
wystąpią w następującym składzie: 

musza I  Nocuń, 
musza I I  — Kar. 
czyński, kogucia 
—  Sokołowski,

Siórkowa — Zie- 
ński (Kuboszek), 

lekka —  Kerdan, 
lekkopółśrednia 
— Pińsk) I I ,  pół.

średnia I  —  P IN . 
S K I I, półśrednia 

I I  —  SADOW­
S K I (Morys), lekkośrednia —  Soko 
towslii I I ,  średnia — Prażmowski, 
półciężka ~  Paterka (Bobryl). Ze­
spół Szczecina ja k  w idzim y zasila, 
ny jest doskonałym zawodnikiem  
reprezentantem warszawskiej Gwar 
dii Pińskim I.

Skład drużyny gości n ie jest je ­
szcze oficjalnie znany, ale ja k  nas 
zapewniają organizatorzy Chychła 
wystąpi na pewno i  spotka się z 
Pińskim I.

^  NAJBLIŻSZĄ niedzielę bokse­
rzy koła sportowego Budowla­

nych przy ZB M  pod kierownictwem  
trenera Pietrzaka wyjadą do LZS-u 
Jasienica, gdzie z okazji św ięta Lu  
dowego dadzą pokaz walk bokser­
skich.

Cenną tę  in ic jatyw ę powinni pod 
jąć również sportowcy innych dzie­
dzin sportu oraz innych kół.

Na kortach szczecińskiego Ogniwa

rozegra się walka o tytuł
najlepszego tenisisty Polski
Trener Ksawery Tłoczyński 
mówi o przygotowaniach 
do Turnieju Klasyfikacyjnego

POMIMO, ŻE JESZCZE trzy dni dzielą nas od rozpo­
częcia wspaniałej Imprezy tenisowej — Ogólnopol­
skiego Turnieju Klasyfikacyjnego, korty szczecińskie 

go Ogniwa przy alei Wojska Polskiego przybrały już świą­
teczny wygląd.

Wśród zieleni drzew przebijają radosne barwy flag, kor­
ty czerwienią się świeżą nawierzchnią i panuje tu ożywio­
ny ruch. ^

Za trzy dni rozpocznie się sze gry ! trwać będą do dnia 
doroczny turniej klasyfikacyj- 8 czerwca, 
ny, Który zgromadzi 40 naj­
lepszych tenisistów polskich. 
Celem turnieju będzie wyłonię 
nie czołówki — reprezentacji 
kraju, oraz ustalenie dalszych

NAJLEPSI SPOTYKAJĄ SIĘ 
W FINAŁACH

sowy oraz czołowy zawód
. - __  szczecińskiego Ogniwa

w 8 grupach po 4 osoby. KSAWERY TLOCZYŃSKI wno7VCii wśród naileDS7veh Ta- „  V °  F« ** ttbAWŁKY IŁUUZ.YNbKl w
wodników “  1 p J P^ed rozpoczęciem gier Rada karykatUrze J. Zebrowskiego.woaniKow. Trenerów dokona losowania

Bęazle to największa cnyba craz rozstawj czołowych
zmlarem 1 znaczeniem impre. Jlmp dn,k,iw . Zwyc|ęzcy roz. 

tenisowa rozgrywana w grYwek w p0SZCZególnych gru-

Zdaja sobie z tego sprawę S l n S w f  grUPy
d 7  Ta ósemka będzie niewątplt-

Madai?k S k f c h 0gstaraó tar wle wIaSci',',> ezoiówka teniso- 
tumiel b v f  lak naiokazaiszy PoIskl- W «rapach tycil

v,ę' „  , ciężcy obydwu grup spotkają
2 CZERWCA odbędzie się się w pojedynku finałowym o

na kortach uroczyste otwarcie tytuł najlepszego zawodnika 
turnieju. Wezmą w nim udział |jraj u
delegaci GKKF oraz wszyscy zawodnlcy, którzy
czołowi tenisiści polscy. Po 
południu rozpoczną się pierw-

Kto będzie 
kolarskim
mistrzem okręgu 
szczecińskiego ?

W  N IED ZIE L®  na szosie do Gole 
iowa odbędą się szosowe mistrzo. 
;wa Szczecina we wszystkich ka. 

tegoriach.
Kategorie I  l  I I  s tartu ją n a dy­

stansie 100 hm, I H  na 50 km . Dla 
turystów ponad 18 la t —  dla tury  
stów od 15 do 18-tu la t  1 młodzie 
ży na rowerach wyścigowych na "" 
km  oraz dla kobiet 10 km .

Zawodnicy ka t. I  i  I I  s tartu ją  
odstępach 2 m inutowych a o zw 
clęstwie zadecyduje najlepszy czas 
uzyskany n a tym  dystansie.

S tart i  m eta wyścigu w Dąbiu.

odpadną w eliminacjach grać 
będą w dodatkowym turnieju 
o miejsca od 9 do 12. Tutaj 
rozgrywki odbywać się będą 
systemem pucharowym.

Korzystając z okazji, że 
szczeciniak KSAWERY TŁO­
CZYŃSKI jest podwójnie zain 
teresowany w turnieju, jako 
czołowy zawodnik i Jako czło­
nek Rady Trenerów, prosimy 
go o ocenę przyszłego turnie­
ju.
RADZIO I  LICIS 
KANDYDATAMI 
NA MISTRZA

T YM RAZEM jednak tre­
ner Tłoczyński jest bar­

dziej niż kiedykolwiek po­
wściągliwy w wypowiedziach. 

„Trudno mi już teraz, a 
zresztą w ogóle, typować 
szanse w turnieju, w którym 
sam biorę udział. Wydaje 
mi się, a twierdzę to na pod 
stawie wyników skromnego

co prawda na razie sezonu 
oraz formy jaką wykazuje 
czołówka, że w tym roku 
walkę o tytuł mistrzowski 
stoczą między sobą dwaj 
młodzi: Radzio — Licis. 
Który z nich będzie lepszy, 
pokaże prawdopodobnie spot 
kanie finałowe, nie sądzę bo 
wiem by w tej obsadzie mo­
gły zajść jakieś większe nie 
spodzianki“ .
Jaką pozycję Pan „rezer­
wuje“  dla siebie?

„Hm... to jest trudne py­
tanie, Postaram się znaleźć 
w czołówce. Dołożę starań 
by zakwalifikować się do f i­
nałowej ósemki. Spodzie­
wam się że będzie to trud­
no, młodzież zrobiła bowiem 
znaczne postępy, no ale... 
postaram się.

A teraz jako współorgani­
zator turnieju. Zrobiliśmy 
wszystko by był on jak 
najlepiej zorganizowany. 
Korty są przygotowane do­
skonale, a że szczecińska 
publiczność jest obiektywna 
i emocjonuje się tenisem, 
zawodnikom powinno się 
grać dobrze.

Jako szczeciński działacz 
tenisowy cieszę się, że tur­
niej organizujemy właśnie 
my. Będzie on doskonałą 
szkołą dla naszej licznej 
młodzieży, a wzory będą na 
prawdę dobre, z tenisowych 
asów nie braknie bowiem na 
korcie chyba nikogo“ .

<

WIECH

LALUŚ KA WYSTAWIE
rS NOWUŻ proszę ja  kogo odpala jem medale i  różne pa- 

mamy w Warszawie wysta miątlcowe nagrody, 
we psów. Nie wiem, czy wszys Właściciele czeszą swoje pie* 
cy wiedzą jak taka wystawa ski, robią jem manikur i pedi- 
wygląda, ale że przypuszczam, kur, poprawiają wstążki i  w o- 
że wątpię żeby wszyscy byli w gólności zajmują sie. Psy szcze 
zeszlem roku nadmienię tu par kaja jak najęte, wyrywają sie
re słów na te konto: 

Otóż więc 
mokotowskiem

do domu, piszczą, wyją i i 
daivniej8zem gólności podnoszą niemożeb- 

polu, ustawia ny raban. Tak jest przez cały
sie przegródki, w których f i-  dzień, pod wieczór zaczyna sie 
guru ją  w charakterze rząd- komisja. Na środku placu znaj 
kich okazów różne tam rasowe duje sie stół, za którem siedzą 

sędziowie i  figurują nagrody.
Każden jeden właściciel bie­

rze swojego wychorjańca na 
Przy przegródkach znajdują, smycze i  zasuwa z niem na de 

sie ogromnie zdenerwowane odzie. Orkiestra gra walczy- 
wlaściciele, które szykują swo- ^a, pieski warczą na komisje• i  
ich wychowańców do suprewi- nabanią sie o sto procent wię- 
zji, czyli przeglądu przez spe- ce3- Ponieważ że w zeszlem ro- 
cjalną fachową komisje, która ku nie chcieli przyjąć na wy-

ancymonki jak : uniki, pudle, 
dobermany, krokiety, swetery 
temuż podobnież.

Potrzebowski 
4 - ty  na 1500 m.

Mach i Ważny
zwyciężają
na Igrzyskach 
FDJ w Lipsku
v y  LIPSKU dla uczczenia 

IV Kongresu FDJ rozpo­
częły się zawody lekkoatletycz 
ne. w których biorą udział i 
Polacy. Zawody te odbywają 
się na nowo wybudowanym sta 
dłonie. Miękka jeszcze bieżnia 
i niesprzyjające warunki 
atmosferyczne wpłynęły na 
słabsze wyniki. Zwycięstwa 

odnieśli Mach 
na 400 m w 
czasie 49,9, bi­
jąc doskona­
łych Węgrów, 
którzy już w 
tym roku mieli 
wyniki około 
48 sekund, (np. 
Karabyi czy 
Banhali), oraz 

Ważny w skoku o tyczce z wy­
nikiem 4 m.

Adamczyk zajął czwarte 
miejsce skokiem 3,80. Miękki 
rozbieg nie pozwolił rozwinąć 
szybkości naszemu rekordzi­
ście, mającemu dość ciężką wa 
gę. Doskonale pobiegła na 
200 m Szwajkowska zajmując 
drugie miejsce za Rumunką 
Taifas. Szwajkowska uzyskała 
25,8. Piątą była Minlcka. In­
teresujący przebieg miał bieg 
na 1500 m. Zakończył s!ę on 
zwycięstwem trzech biegaczy 
węgierskich, z których pierw­
szy Iharos uzyskał 3:53,8, 
4) Potrzebowski 3:57,2, 5) Le­
wandowski 3:57,4.

Mach

Osiedle to znajdowało się w  odległości 10 dni 
drogi wzdłuż Wielkiej Rzeki. Lecz przedstawi­
ciele nielicznego radzieckiego aparatu gminnego 
do tej pory jeszcze tu nie byli. Wąwozów podob 
nych do Zarchoku, Duo-bu i  Sjatangu — nie­
dostępnych i  mało zbadanych — bjńo w Wyso­
kich Górach kilkadziesiąt.

Pewnego ciepłego dnia wczesnej jesieni do­
okoła chańskiej twierdzy zebrał się tłum ludzi. 
Właściwie twierdzy, majestatycznej niegdyś i  
groźnej, dawno już nie było. Ze zniszczonej 
zębem czasu budowli pozostały tylko cztery 
kamienne oblepione gliną ściany i  dwie wysokie 
czarne wieże, poznaczone krętymi spękaniami. Je 
dna z tych wież wznosi się nad samą rzeką i pod­
myta wodą grozi zawaleniem razem z resztkami 
ściany. Druga wieża wzniesiona na końcu ścia­
ny, przecinającej zwężający się tutaj wąwóz 
przylega do skalistego podnóża stoku i  trzyma 
się jeszcze stosunkowo mocno.

Pomiędzy wieżą a urwistą skałą jest wąska 
szczelina, od której zależy istnienie całego osie­
dla Sjatang. Tędy biegną na wpół zgniłe koryta 
jedynego kanału zaopatrującego w  wodę osiedle. 
Grube okrąglaki do koryt zostały dawno już, 
z wielkim trudem sprowadzone przez jachba- 
rów z dalekich prowincji z sąsiedniego państwa, 
gdyż w  Sjatangu nie było dużych drzew.

Początek albo, jak mówią tutaj, — „głowa" 
kanału znajduje się wyżej, za twierdzą.

Oczywiście było by o wiele prościej przepro­
wadzić kanał nie wzdłuż urwistej skały, lecz po­
niżej — przez twierdzę. Ale chan, który budował 
twierdzę, myślał tylko o własnej wygodzie. Od 
głowy kanału poprowadził do twierdzy szeroką 
odnogę i brał sobie tyle wody, ile mu było trzeba 
do nawodnienia dużego sadu. młyna i  basenu 
na dziedzińcu twierdzy. Jedynie resztki wody 
płynęły odnogą kanału do osiedla. Zamykając ka­
nał, chan mógł zmniejszyć lub w ogóle zatrzy­
mać wodę. Brał za nią podatek — czterdziestą 
część traw jadalnych i owoców. Szczelina pomię­
dzy twierdzą i stokiem była jedynym przejściem 
dla wędrowców udających się z osiedl* Sjatang 
na Górne Pastwisko. Każdy PKeęhoftP* okQ5ft4-

zany był oddać chanowi od dwóch do pięciu 
tiubietejek ziarna... A  wodny młyn na podwórzu 
twierdzy był jedynym młynem, z którego mogli 
korzystać mieszkańcy wąwozów i za prawo prze­
miału ziarna chan otrzymywał dziesiątą część.

Przeminęła władza chana. Lawina górska zasy­
pała kilka lat temu jego dom, basen, połowę sa­
du, trzecią wieżę — niekształtny stos. ostrych ka­
mieni skrył je na wieki przed oczami ludzkimi. 
Druga połowa sadu dawno już zwiędła. Na po­
dwórzu twierdzy pozostał tylko stary młyn, i  da­
leko w tyle pusta obora. Wśród kamieni zacho­
wały się jeszcze głębokie jamy o wąskich otwo­
rach na ziarno, lecz wszystkie one były puste, lub 
do połowy zawalone żwirem.

Mieszkańcy wąwozów dzięki wytrwałej pracy 
odbudowali tylko koryta swego kanału, a część 
wody odprowadzili do ocalałego młyna, za ko­
rzystanie z którego już teraz nikt nie płaci po­
datków.

Jedyny mieszkaniec twierdzy, wnuk ostatniego 
chana i ostatni przedstawiciel panującej kasty 
„szatana", były senior rodu, stary, wynędzniały 
Bobo - Kałon spędzał ostatnie dni swego życia w 
pomieszczeniu w górnej wieży, podobnym do ka­
miennej mogiły.

Stare wiszące ko ryta, załatane wojłokami, wzmo 
cnione korą brzozową i  gliną, z każdym rokiem 
tracą po drodze coraz więcej wody. Przedostając 
się przez szczeliny, woda wylewa się na całej dłu­
gości koryt. Poza tym są one zbyt wąskie, aby 
nasycić wodą spragnioną, kamienną glebę maleń 
kich zasieków mieszkańców wąwozu. Być może 
nie wzięli by się tak prędko do odnowienia kana­
łu, lecz przyzwyczaili się już do dobrowolnego 
posłuszeństwa, wobec czteyńftfcft, który dzisiaj 
smaaowadsń ich Udaj.

Człowiek ten już od wiosny, często spędzał 
czas tutaj na dziedzińcu twierdzy, wpatrywał się 
w kamienie po lawinie, wymierzał, wyliczał 
i  wreszcie oznajmił mieszkańcom, że nowy kanał 
można i  należy przeprowadzić poniżej starego. 
Należy w  tym celu usunąć jedynie skalę, na któ 
rej wznosi się stara wieża... A  gdy mieszkańcy 
odpowiedzieli, że nie żal wieży, lecz nie ma ta­
kiej siły, która mogłaby ją usunąć, oświadczył, 
że jest taka siła... Wiele było w osiedlu Sjatang 
sporów, lecz wszystkie urwały się gdy człowiek,
0 którym mowa, zebrał biedniejszych, bezrolnych 
fakirów, i obiecał nawodnić dla nich pustynny 
obszar, który rozpościerał się poniżej osiedla
1 zajmował niemałą część doliny.

Wziął się do dzieła wraz z mieszkańcami wą­
wozów i jiraca na zwale trwała od kilku tygodni.

Wreszcie, wczesną jesienią, nastąpił decydują­
cy dzień. W podartych chałatach, włożonych na 
gołe ciało, boso lub w dziurawym obuwiu z nie- 
wygarbowanej skóry dzikich kozłów, fakirzy od 
świtu nosili do wieży chrust, zebrany na stokach 
okolicznych gór.

Jest już południe, a mieszkańcy wciąż znoszą 
suche gałęzie i kładą je u podnóża wieży. A  ten, 
który kieruje nimi i którego nazywają Szo-Pirem, 
pokazuje co należy robić. Wysoki, barczysty, nie­
podobny do mieszkańców tutejszych gór, ubrany 
jest także inaczej. W wysokich butach z cielęcej 
skóry, załatanych kawałkami niegarbowanej skó­
ry, nosi wypłowiałą bluzę koloru ochronnego i 
granatowe wytarte spodnie galife, z naszytymi 
lampasami z koziej skóry. Z pięcioramiennej 
gwiazdy na wypłowiałej czapce zeszła prawie ca­
ła emalia. Ściśnięty mocno szerokim pasem skó­
rzanym, przystojny, zgrabny, o opanowanych ru­
chach, nawet w swej starej półwojennej odzieży 
robił wrażenie dobrze i czysto ubranego człowie­
ka. Opalona twarz z lekko zadartym nosem była 
stanowcza i spokojna.

stawę mojego Azora, bo podob­
nież okazał sie za mało rasowy, 
obraziłem sie na komisje i  w 
tern roku już nie stajemy. Ale 
na wystawie bede jako facho­
wy doradca swojego IcoleżJd 
niejakiego Szparagi, któren po 
siada cwajnosa pod tytułem 
Laluś. A to jest faktycznie 
rzadki okaz. Na dużość bedzie 
tak jak magistracki śmietnik 
na kółkach, waży 60 kilo i  po­
siada nadzwyczajne samopoesu 
de humorystycznego żartu. 
Zwłaszcza poniekąd, że ze zło­
dziejami lubi de zabawiać. 
Nigdy naprzód szumu nie na­
robi, siedzi cicho aż do czasu 
jak wejdą do mieszkania_ i  
lutenczas dopiera zaczyna ich 
kołować. Teraz kradzieże mie­
szkaniowe należą już do rzad­
kości ,ale raz było zdarzenie, 
że jak Szparaga o tern wspom­
niał, kolki go łapią ze śmie­
chu.

Przyszli złodzieje do jego 
mieszkania, zapakowali pościel 
w tlomok, otwierają szafę że­
by rzeczy wyjąć, a tu ze śród 
ka Laluś wyskakuje. Tam sie 
dlca większej haseny schował 
i  dalej tych oprychów po mie­
szkaniu ganiać. Co oni nie ro­
bili. Na parapetu, na komodę, 
na stół włazili, a on ich zdej 
mowal i  za każdem razem ka- 
wal marynarki albo spodni to 
jednemu to drugiemu oberwał. 
Widzą złodzieje, że krewa, wy­
ję li z kredensu kotlet i  częstują 
Lalusia. Owszem przyjął, ale 
przy drzwiach sie położył i  kon 
sumuje. Dopiero jak sie na- 
opychał, nowej siły nabrał i 
dawaj od początku ze złodzieja 
mi podbawiać. W krótkim cza­
sie tak ich poobdzierał, że ty l 
ko kołnierzyki i  buty mieli na 
sobie — nędzarzy z nich uslm 
tecznil. Ostateczna rozpacz 
tych flimonów. ogarnęła. Okno 
otworzyli i  zaczęli wołać: m ili­
cja, m ilicja! Szparag to wszy­
stko widział, bo przez pół go­
dziny przez dziurkie od klucza 
na to patrzył i  myślał, że kon 
ńmlsji ze śmiechu dostanie. 
Przerywać nie chciał, bo nie 
miał życzenia rozrywki stwo­
rzeniu pi-zerywać. Dopiero mi­
licja całe zabawę skończyła.

Ponieważ ta cala icystawa 
ma na, celu popierać psy słu­
żące do obrony, tak zwanego 
mienia i  do polowania, Szpara­
ga ma nadzieje, że Laluś zloty 
medal zahaczy. Jeżeliby komi­
sja podgrymaszalo. cośkolwiek, 
że za ciężki do polowania i  na 
to będziemy przygotowani. A 
mianowicie zamianujemy wvąć 
ze sobą koszyk z kotem W ra 
zie najmniejszej wątnliwości 
Szparaga na mnie mruga, ja  
puszczam kota i  wtenczas s:e 
pokaże, czy nie Laluś go pierw 
szy upolilje, czy te wszystkie 
swetery. charty i  dobermany 
za nentków u niego sie nie zo 
staną? Tylko sie troszkie bo­
jem, żeby kot za dużerm men« 
tliku nie narobił i  defilady ni* 
popsuł, jak broń Boże na sę­
dziowski stół wskoczy.

Musze odradzić to Szpara- 
dze, komisja na słowo nam chy 
ba uwierzy.
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